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Kraków, Sobota 26 Września 1891. 


Rocznik X. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wymest: 


rocznie: 


półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 
Na p.owincyi, z przesyłką pocztową 24 zł. w. a | 12 zł. w.a. | 6 zł. w.a. | 2 zł. W. a. 
W Państwie Ni:mieckiem . . e : | 28 n n 14 , do 2 800 t. 
wamiejscu A. . „AE | 30, 6 |10>, 524 0; 1 „50 et. 
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, 
Mzwajearyi, Tursyi i innych krajów | 32 p „ | Me o aE a pyas 


Pojedynczy Rumer kosztuje 10 oentów. z przesyłką pocztową 12 centėw ;-— we Lwowie w 


Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 
Prenwneratę przyjmuje się tylko 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat, i 0 


spłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — 
towame nie podlegają opłacie pocztowe. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Rvdakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Adminisvtracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 


9, do nabycia pa l0 ct. 

za cały miesiąc. 

głoszonia (inseraty) uprasza się nade 
Listy reklamacyjne nieopieczę- 


REFOR 


NOWA 


Prenmmeratę przyjmują: 
zamiejscową: Administracya „Nowej Beformy* i wszystkie urzędy pocztowo: maiejsce- 


wą: Administracya „Nowej Reformy 


“. — Magazyn nowosci F. A. Grigara i Główna trafika 


w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plaa Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowicza i 8. W. Niemojew- 


wiu) 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 


A 


od 100 egzem. dla miejscowych pren 


y — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R ( 
i Norymberdze) — W Paryżu Sucietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue 


swam (petit), za pierwszy rag 10 ot., zakażdy następny raz po 5 
centów od wiersza za każdy raz, — Załączniki do 


ogłosmnia itp.) p inus się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, A 50 cent. 


skiego w Bukiennicach.J. Bajera przy u]. Grodzkiej, 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia 
wie PE. Plohn. ulica Karola Ludwika 11. — W T. 
ślu Heszelcs. — W Jarosławiu Krzyżanowski, — W Wiedalu pp. H RE 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, pp- Haazonstein 


przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
arnowie Józef Pisz — W Przemy- 


Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocta- 
Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 


Qsuinartin 61. 
Administracya za opłatą oł miejsca wiersza drobnem pi 
cent. — Nadesłane po 30 
nNowej Reformy“ (prospekta, cyrkuiarze, 


umeratorów. — Należytość uprasza się zaprzód 


nadesłać 
przekazem pocztowym. M 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
której warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco- 
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika. 


Na podstawie zawartej umowy Prenumeratoro- 
wie N. Reformy mogą otrzymywać od 1 lipca 
br. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

„Echo muzyczne, teatralne i artystyczne' 
wychodzące w Warszawie, wraz z dwutygodnio- 
wyin dodatkiem po następującej cenie: 

W Krakowie: miesięcznie 62 cl., kwartalnie 
| złr. 86 ct, 

Na prowincyi: miesięcznie 92 ct., kwartalnie 
2 złr. 76 ct. 

„NOWE MODY“: po cenie znacznie znj- 
żonej, a mianowicie: b złr. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. mi sięczniie. 


Czy car wróci przez Niemcy? 


LJ 

Od kilku dni rozchodzą się przeróżne wieści 
o programie powrotu cara z wypoczynku letnie- 
go w Danii do Rosyi. Sądząc po stosunkach po- 
litycznych i po trybie życia panujących w innych 
państwach, należałoby mniemać, że w olbrzymiem 
carstwie rosyjskiem dla rodziny panującego znaj- 
dzie się łatwo miejsce dogodne, wygodne i od- 
powiedne do pory roku. Atoli rzecz ma się ina- 
czej; na spokojne wytchnienie po rozlicznych 
kłopotach, utrapieniach i trwogach car olbrzy- 
miego obszaru, w którym każdej chwili może so- 
bie wybrać za miejsce pobytu okolicę, w której 
jest taka pora roku, jaka mu najlepiej dogadza, 
zmuszony jest wybierać sobie schronienie daleko 
po za granicami swego panowania w Danii, bo 
w krajach słuchających jego rozkazów nie ma 
bezpiecznego kąta. gdaieby mógł być pewnym 
swego życia. : | 

Ale nie dosyć tego; chwila wyjazdu za grani- 
cę i chwila powrotu do domu, oraz kierunek 
drogi zawsze trzymane są w głębokiej tajemni- 
cy. Tak samo i teraz niewiadomo dotąd, kiedy 
i którędy jego wSszechpotężua mość raczy wracać 
do ognisk domowych — pod własną strzechę — 
między swoich najserdeczniejszych. LĄ 

Przeto nie dziwnego, że o terminie i kierun- 
ku powrotu obiega mnóstwo najsprzeczniejszych 
domysłów, a każdy z nich chce nchodzić za 
wiadomcść pewną, zaczerpniętą ze Źródła wiary- 
godnego. A på 

Do tego rodzaju domysłów należy wiadomość, 
że car powróci do Rosyi przez Niemcy, t. j. że 
po drodze wstąpi do Poczdamu, dogadzając za- 
proszeniu cesarza Wilhelma. a" 

Inue doniesienia zspowiadają przeciwnie, Że 
car nie myśli wcale wstępować na ziemię nle- 
miecką, że przeto unika widzenia się z cesarzem 
Wilhelmem, chociaż ten miał go zaprosić do 
siebie. gf. 

Co i jak się sianie, tego z pewriością się nie 
domyślamy, ale na razie przypuszczamy, że car nie 
odwidzi Wilhelma 

Jeżeli tak się sranie, wówczas będzie to ważną 
wskazówką silnego naprężenia stosunków między 
Rosyą a Niemcami, chociaż dotąd — przyznać to 
trzeba — Niemey pod rządami Wilhelma Il czy- 
nity wszystko, aby utrzymać przyjazn rosyjskę. 
Dowód tego dał Wilhelm przez to. że zasiadłszy 
na tronie, pierwszą wizytę złożył carowi; da'szy 
dowód dał przez to, Że długo bez zrażania się 


czekał na odwzajemnienie się, —dalej przez to, że 
nie zrażony pośpieszył na manewry. pod Peters- 
burgiem, gdzie mu dano sposobność widzieć wiel- 
kie masy Ż'łnierzy, ale nie dostarczono sposo- 
bności poznania i ocenienia wartości i uzdolnie- 
nia armii. 

Powrót cara do Rosyi według powszechnie 
przyjętych zwyczajów — nie mówiąc już nie o do- 
godności — mógłby odbyć się tal, aby obaj mo- 
narchowie mogli się widzieć, choćby na krótko, 
ale swobodnie ze sobą pomówić, Teraz nadarza 
się do tego dogodna sposobność, a car nie tylko 
nie chce z niej korzystać, ale nawet unika jej 
mimo zaproszenia 

Widocznie wizyta floty francuskiej w Kron- 
sztadzie i rozliczne demonstracye Rosyan na ko- 
rzyść Francji, wyprawiane z wiedzą i wolą rzą 
du rosyjskiego, zbliżyły carską Rosyę do repu- 
blikańskiej Francyi do tego stopnia, że wizyta 
cara z Wilhelmem w Poczdamie mogłaby stać 
się dla obu źródłem wielkich przykrości i roz- 
czarowania, przeto lepiej jest unikbąć jej zu- 
pełnie... 

To piszemy tylko na domysł, przeto nie krę- 
pujemy się weałe i możemy przypuszczać, że 
wbrew owym domysłom car pojedzie przez Niem- 
cy i zobaczy się z Wilhelmem. Gdyby się tak 
stałe, nie upatrywa'jbyśmy w tem bynajmniej 
wskazówki, że stosunki wzajemne między potrój- 
nem przymierzem a Rosyą zostały złagodzone. 


m 


Korespondeucya „Nowo RfOFNY” 


Lwów, 23 wrzećnia. 
Sprawu komasacyjna. 


Wczoraj odbyła się w uamiestnictwie pod prze- 
wodnietwem p. namiestnika konfererencya w 
sprawie wydania dla Galicyi ustawy komasacyj- 
nej i będących z pią w związku ustaw o oczysz- 
czaniu lasów z obcych posiadłości (enklaw) tu- 
dzież o dzieleniu wspólnych gruntów i regulo- 
wania praw wspólnego ich użytkowania i za- 


KAL ! z a 
Rwafercucyi aaz. ze stróny rządu 
radca dworu hr. Łoś i inspektor lasowy p. (Go 
ralczyk, ze strony Wydziału krajowego członko- 
wie tegoż Jędrzejowicz i Romanowicz, delegat 
Towarzystwa gosp. galic. wiceprezes dr. Piotr 
Gross i delegat Towarzystwa Kółek rolniczych p. 
Herman Czecz. Reprezentant krakowskiego Tow. 
rolniczego p. Adam Jędrzejowicz z powodu wy- 
padku pożaru, który przed dwoma dniami znisz- 
czył mu browar — nie mógł przybyć. 

W roku 1883 zostały wydane trzy państwowe 
ustawy, odnoszące się do spraw wyżej wspomnia- 
nych, które możnaby objąć ogólnem mianem u- 
ustaw, regulujących posiadłości rolnicze. Ustawy 
te, chocjaż zanadto centralistyczne i wchodzące 
w Szczegóły, które można było snadnie pozosta- 
wić Sejmom. do których należą wszelkie sprawy 
„kultury krajowej" — jednak cały szereg posta 
nowien pozostawiają ustawodawstu krajowemu. 
Mają one też w poszczególnych prowincyach 
państwa dopiero wtedy wejść w życie, kiedy Sej- 
my uchwalą ustawy krajowe, będące wypełnie- 
niem ram, przez ustawy państwowe zakreślonych 
Jeżeliby zatem Sejm nznał te nstawy jako dla 
kraju nieodpowiednie, mógłby samem nieuchwa- 
leniem ustawy krajowej zapobiedz wprowadzeniu 
ich w życie. Rząd też zajął wobec tej sprawy to 
stanowisko, iż z projektami do ustaw krajowych 
występuje tylko w tych Sejmach. które się za 
ich wprowadzeniem w życie oświadczyly. 

Takie oświadczenie Sejmu galicyjskiego nasta 
piło w roku 1887 — kiedy na wniosek posła 
Grossa i na podstawie sprawozdania sejmowej 
komisyi dla spraw gospodarstwa krajowego Sejm 


uchwalił, iż uznaje potrzebę rychłego wejścia w 
wykonanie ustaw komasacyjnych i polecił Wy 
działowi krajowemu, aby w tym celu poczynił u 
rządu dalsze kroki. 

Skutkiem tej uchwały tedy zamierza rząd o- 
pracować projekty do ustaw krajowych, a to na 
podstawie ustaw, uchwalonyci==w Sejmie śląskim 
w roku 1887 — i do narady ud tym przedmio- 
tem sprosił wczorajszą konferwacyę. 

Na konferencyę tę przybyli delegaci Wydziału 
krajowego z wyraźną JUŻ od Wydziału wskazów - 
ką, jakie mają zająć stanowisko tak co do pyta- 
nia głównego, czy projekty te mają być wniesio- 
ne, jak i co do ważniejszych szczegółów spra- 
wy. Wynik zaś był ten, że konferencya zgodziła 
się prawie na wszystkie wnioski, przez delegatów 
Wydziału krajowego poczynione. Wydział uznał 
potrzebę wniesienia projektów do Sejmu i wpro- 
wadzenia w wykonanie w naszym kraju ustaw 
państwowych. Uzuał, że z tych ustaw dojrzalą 
do opracowania jest Satua ustawa komasacyjua 
tudzież ustawa 0 oczyszczeniu lasów z obcych 
gruntów — co do trzeciej wszakże, tj. ustawy 
o podziale wspólnej własności i ureg lowaniu 
wspólnych praw użytkowania I zarządu, uznał 
potrzebę przeprowadzenia wprzódy szczegółowych 
dochodzeń. Ustawa ta odnosi Się nie wyłącznie, 
ale przeważnie do wspólnych pastwisk gminnych. 
Pastwiska te albo są własnośiią gminy jako ta 
kiej — tj majątkiem gminnym — albo są tak 
zwanem dobrem gminy, tj. przedmiotem ma- 
jątkowym przeznaczonym do użytkowania człon- 
ków gminy — albo też są one w użytkowaniu 
pewnej tylko części członków gmiuy. Sposób 
ich użytkowania jest bardzo rozmaity tak, że nie: 
raz w dwóch bezpośrednio sąsiadujących gmi- 
nach można się spotkać z rozmaitemi pod tym 
względem urządzeniami. Toż samo odnosi śię i 
do lasów gminnych. Jedno tylko jest pod wzglę- 
dem tej części gospodarki gminnej wspólne wszy- 
stkim gminom: tj że jest ona z małemi wyją 
tkami prowadzona w sposób bardzo wadliwy, 
skutkiem czego bardzo poważna część społeczne- 
go mienia w naszym kraju jest najgorzej zuży- 
tkowana i idzie na marne Potrzeka uporządkowa 
nia tych stosunków jest ze wzgjędu na gminy 
Same i Ba sało-mace* gospolarstyj krajowe „pa 
gląca — ale też konieczie% jest pardzo” dokła- 
dne zbadanie tych stosunków i szczegółowe ich 
rozpoznane, zanim się wyda ustawę. która je ma 
uregulować. A to tem bardziej, że w bardzo 
znaczuej części opierają się te stosuaki na wyni- 
kach operacy! serwitutowej, eo dla naszych wło 
ścian jest jedną z najdrażliwszych kwestyj tak, 
że dotknięcie się jej w sposób uiezgrabny mogło- 
by bardzo przykre wywołać następstwa. Więe cho- 
ciażby z powodu przygotowawczych dochodzeń miała 
nastąpić pewna zwłoka w wydaniu ustawy — lep'ej 
jeszcze rok zaczekać, aniżeli zbytecznym pośpie- 
chem narazić się Na popełnienie błędów, których 
naprawa byłaby potem niełatwa, 

Konferencya zgodziła SIĘ na to zapatrywanie 
Wydziału krajowego skutkiem czego postanowio- 
no, iż ma być przeprowadzonem dochodzenie w 
dwojakim kierunku: ma być zebrany jak naj- 
obfitszy materyał stątystyczny, z którego można- 
by poznać faktyczny stan rzeczy we wszystkich 
jego szezegółach — a powtóre mają być zapyta- 
ne o opinię co do przyszłej ustawy z jednej 
strony wydziały powiatowe, z drugiej starostwa. 
Po zebraniu tego msteryału faktycznego i tych 
opinii przystąpi się dopiero do opracowania pro- 
jektu ustawy. į 

Wszakże tu zwłoka co do jednej ustawy od- 
działać musi także i na dwie poprzednie, są one 
bowiem ze sobą w bardzo ścisłym związku i 
wzajemnie się poniekąd Uzupełniają ehoćoy tylko 
z tego względu, że grub'ów, będących we wspól- 
uem użytkowaniu, czy to całej czy części gminy. 
nie będzie można przy KOmasacyach pomijać i 
zostawiać po za komasacjł, skutkiem czego ure- 
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gulowanie lub podział musi przy komasacyi na- 
stąpić. Sprawa jednak na tem nie ucierpi — i 
tak bowiem nie było wielkiej nadziei, ażeby pro- 
jekty te już na najbliższej sesyi sejmowej mogły 
wejść na porządek dzienny. 

Mimo to wczorajsza konferencya weszła w dys- 
kusyę nad kilkunastoma punktami co do szeze- 
gółowych postanowień przyszłej ustawy komasa- 
cyjnej, eo do których delegaci Wydziału krajo- 
wego stanęli z przygotowanemi wnioskami — 
i jak już wspomniałem. prawie we wszystkiem 
bo z wyjątkiem tylko jednego puukgu. przyjęła 
zapatrywania Wydziału za swoje. Nie? będę tutaj 
szczegółów tych podnosił, — są one tak związa- 
ne z całością ustawy, że musiałbym całą ustawę 
tak państwową jak śląską streścić, ażeby owe 
szczegóły stały się zrozumiałemi, to zaś przekro 
czyłoby ramy zwykłej korespondencji. Kończę 
więc zaznaczeniem. — iż jednomyślnem było 
na konferencyi przekonanie, że jakkolwiek ustawa 
komasacyjna tylko bardzo powoli i stopniowo 
wchodzić będzie w wykonanie, skoro ma być za- 
stosowaną tylko tam, gdzie się większość właści 
cieli na nią zgodzi — to jednakże jest ona ko- 
niecznie potrzebną ażeby raz juź zrobić z tem 
początek i umożliwić i ułatwić komasacyę choć- 
by na razie w tych tylko miejscowościach, gdzie 
się okażą najbardziej sprzyjające warunki. Jak 
wszędzie tak 1 u nas — przykład zrobi swoje i 
gdy wielkie korzyści komasacyi okażą się w tych 
niewielu miejscowościach, w których zaraz po 
wydaniu ustawy będzie można komasacyę prze- 
prowadzić, znajdą się rychło coraz liczniejsi na- 
śladowcy. 

Dochodzenia przez konferencyę postanowione, 
będą w najbliższym czasie rozpoczęte — to też 
można mieć nadzieję. że na sesyę sejmową roku 
1892 ustawy komasacyjne zostaną wniesione . 


Kwiatek fiskalizmu. 
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Na niwie galicyjskiego fiskalizmu zeszedł no- 
wy kwiatek suż i - 
m lat kalii Zr, war! tego, aby go przy- 
no ciekawych okazów. 

Oto zmarły nod koniec roku 1887 właściciel 
dóbr Brzeżan Ś p. Staiisiaw lr. Potocki, zapisał 
kodycylem licznym swoim oficyalistom i sługom 
dożywotnie pensye „wynagradzająt ich długoie- 
tuią i wieruą służbę”, jak się w tym zapisie wy 
razit. Nie zapomniał też szlachetny zapisodawca 
i o wdowach po oficyaristach, zabezpieczając im 
również dożywotnie pensye w tej wysokości, jak 
je już za Życia jego, jako gracyalistki z kasy 
skarbowej pobierały, Dokument zapisu na ten 
wysłużony łaskawy chleb stał się oczywiście 
przedmiotem wymiaru należytości prawnej, która 
też przez brzeżański urząd podatkowy wedle wy- 
sokości zapisanej pensyi każdemu z gracyalistów 
wymierzoną została w stosunku do pensyi jak 
l: 8. Jakkolwiek niemałą to było ofiarą dla nich, 
z tego im samym niewystarczającego chleba uro 
nić tak znaczną cząstkę, jednakże ulegli opi 
twardej konieczności w przeświadczeniu, że się 
w tym wypadku od daniny na rzecz wysokiego 
skarbu całkiem uchylić nie mogli. 

I sądzili ci ludzie, że spełniwszy w takiej mie- 
rze powinność obywatelską względem państwa, 
będą mogli być z tej przynajmniej strony spo 
kojni i spożywać resztę łaskawego chleba Ale 
jakżeż się zawiedli; bo oto we dwa blisko lata 
otrzymali oni nowe nakazy płatnicze. któremi 


„Stósownie do usterek zawodowego departamentu 
rachunkowego“ wymierza sięiim dodatkowe taksy 
w takiej wysokości, że ten powtórny wymiar z 
z poprzednim razem wzięty, daje kwotę naieży 
tości równającą sę całorocznej pensji. 

I stało się, że skarb brzeżański „wezwany i] 
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egzekucją zagrożony, musiał zapłacić całą nale- 
żytość w zastępstwie wszystkich obłożonych nią 
gracyalistów i mając prawo regresu, zamknął jm 
wypłatę peosyi na tak długo, dopokąd tego wy- 
datku nie pokryje. 

W następstwie tego zarządzenia, wydanego w 
chwili, kiedy się zbliża dla biednych ludzi naj- 
cięższa do przeżycia pora roku, pozbawione zo- 
stały liczne rodziny niemal na rok cały utrzy- 
mania. a tem samam wystawione na pastwę nę- 
dzy, ile że wszysey tem doraźnem zarządzeniem 
dotknięci, a zwłaszcza wdowy, czerpały swe utrzy- 
manie wyłącznie z tej pensyi, którą im teraz cd- 
jęto Nim ten kondykt na pensyę ustanie, nie 
jedna z tych nieszczęśliwych istot — tych star- 
ganyck ma siłach i zdrowiu zniedołężniałych 
starców, może i nie doczeka tej chwili — rząd 
jednak wziął należytość od nich z góry za dzie- 
sięcio-letni okres trwania emerytary. Otw nagi 
fakt, oto jeden dowód więcej, jak niesprawiedii- 
wą jest ustawa o należytościach, względnie jak 
zastósowaną ona bywa w duchu najwyższego fis- 
kalizmu. Tych, którzy sterani w ciężkiej służbie 
odchodzą na starość z kęsem łaskawego chleba, 
chroniącego ich ledwie od głodowej śmierci, pod- 
ciągają pod jedną skalę wymiaru z tymi, co za- 
możność swoją pomnażają spadłemi jak z nieba 
leghtami i darowiznami w istoinem tego słowa 
znaczeniu. 

Zrozpaczeni gracyaliści wnieśli do ministra 
skarbu rekurs, ale tu zdaje się zachodzi kwestya 
zasadnicza, bez odwołania się do trybunału admi- 
nistracyjnego chyba się nie obejdzie. Lecz czy 
na tak kosztowną drogę stać będzie biednych 
ludzi, kiedy oni już dzisiaj żyć nie mają z 
czego. 4 

Sądzimy, że mógłby przyjść tu w pomoc te- 
raźniejszy właściciel dóbr Brzeżan, hr. Potocki, 
przez ograniez- nie owego kondyktu do minimal- 
nych rat peusyjnych, któremiby wydatek z kasy 
skarbowej był z czasem pokryty. Gaz. Nar. 
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Stan szpiłalów prowineyonalnych, 


Wydział krajowy postatowił przedstawić sej- 
mowi stan budynków szpitalnych, w jakich się 
te zakłady w r. 1866 znajdowały, kiedy Wydzia- 
łowi krajowemu wpływ na ich zarząd przyznano, 
a Dastępnie wykazać, co od tego czasu aż do 
dnia dzisiejszego i z jakich funduszów za inter- 
wencyą Wydziału krajowego zdziałano; w końcu 
przedstawić wnioski, jak na przyszłość potrzebom 
w tym względzie zaradzić należy. Z zestawienia 
tego okazuje się, że umieszczenie naszych szpi- 
talów prowincyonalnych w chwiii objęcia ich w 
zarząd władz autonomicznych, pozostawiało bar- 
dzo wiele do życzenia. 

Obecnie szpitale w Bochvi, Drohobyczu, Jaśle, 
Kołomyi, Przemyślu Rzeszowie, Sanoku, Bókstu, 
Stanisławowie, Stryju, Tarnowin Złoczowie, Žół- 
kwi i Zyweu zostały już stosunkowo do skrom- 
nych środków naszego kraju odpowiednio pomie- 
SZCZODe. , 3 

Szpitale w Podhajcach, Śniatynie Zaleszezy- 
kach, a ewentualnie w Białej, wkrótce będą wy- 
magały rozszerzenia swych budynków. 

W Brzeżanach, Samborze, Tarnopolu, Wado- 
wicach, ewentualne w Sączu wybudowanie no- 
wych szpitalów jest konieczne , f 

Wydział krajowy uchwalił przedstawić Sejmowi 
wnioski : 

a) Z gminami, w których zachodzi potrzeba 
umieszczenia już istniejącego szpitala w nowym 
budynku, ma Wydział krajowy zawierać umowy, 
któremiby zobowiązał gminy do wybudowania ,£ 
prawem regresu do funduszu zarodowego 1 %a- 
pasowego szpitala — o ileby je szpital posiadał — 
tudzież do pobierania z dochodów szpitala umó- 


Bohaterka, jakich wiele. 


Szi. 


ZE — 


Nie znałem bohaterki mojej z nazwiska nawet. 
Widziałem ją tylko raz i wątpię, €ZJ domyślała 
się ona wtedy, że stanie się bohaterką — no- 
welli.. Zdarza się to Często tym, którzy znają 
bohaterstwo życia. Ile razy wspomnę © niej. ile 
razy jej obraz przesunie SIĘ w mojej myśli, tyle 
razy serce mi się ściska, bo z tą myślą wiąże 
się tyle innych — a jedna SMutniejsza od dru- 

iej... 

8 7 losami bohaterki mojej zapoznałem się na 
Starem Mieście, w Warszawie. 

Lubię Stare Miasto i ehętnie przechadzam się 
pośród tych wązkich, brudnych często uliczek, 
nad któremi tylko kawał błękitu wisi — blade- 
go. szarego prawie, jak i Życie, temi wązkiemi 
uliczkami płynące, A jednak tu tylko — pośród 
tych ulic wązkich, na tych placach ciasnych, 
w tych domach, którym z czoła po kilka wieków 
patrzy, uderza puls Warszawy. Czuć tu prze- 
szłość na każdym kroku. Z tych domów, o trzech 
wązkich okienkach na ulieę, o drzwiach, oku- 
tych żelazem, na których dotąd młot wisi i eze- 
ka... chociaż nikt już nie przyjdzie zakołatać, a 
na frontonie orzeł rozpościera skrzydła i wyglą- 
da posępny z pod farby, w jaką go ręka mo- 


skiewska ubrała, — z tych domów patrzy jeszcze 
przeszłość. Jeden rys jej ludzie pochwycili i za- 
chowali dla nas —- na smutną pamiątkę. On też 
wabi ku sobie tych, którym na szerokich ulicach 
nowego miasta — ciasno, i duszno i smutno. 
Co krok pobrzękują tu pałasze zwycięzców, co 
chwila widać ich zuchwałe twarze, słychać skrzek 
tej mowy, która o uszy nasze jak zgrzyt żelaza 
uderza, po to tylko, ażeby przypominać co chwi- 
la, że to oni odebrali nam wolność, ziemię, zwią- 
zali nasze ręce i duchy i jak więźniom, wydzie- 
lają tyle pożywienia i powietrza, ile chcą... i że 
jutro przyjść może ukaz carski, który nam re- 
sztki chleba odbierze! I przyjmiemy ten ukaz 
z pochyloną głową, z pokorą i — z nadzieją 
łaski.. bośmy, jak psy wychowane na łańcuchu, 
zatracili nawet poczucie prawdy i prawa 

I wszędzie pełno tych dojeżdżaczy carskich — 
i uciec przed nimi nie można! Nigdzie nie mo- 
żna się schować, gdzieby nie dolatał zgrzyt pa- 
łaszy i dźwiękiem swoim nie przypominał nam — 
niewoli, Wszędzie oni i oni.. Gdzie ich pałasze 
nie brzęczą, tam ruiny świadczą o ich duchu. 

Uciekam od nich na Stare Miasto. 

Tam nie ma ich, bo oni, jak parweniusze, wo- 
lą trzymać się równych ulie, nowych domów, 
szerokich bram, przez które mogą wchodzić zą- 
maszyście, wygodnych mieszkań, gdzie żaden 
duch przeszłości nie przyjdzie im snu mącić. 

W wędrówce mojej zatrzymałem się przed mu- 
rami klasztoru Panien Sakramentek, zatrzyma- 
łem się i wszedłem do przedsionka. Byłbym mo- 
że nie zachodził, gdyby nie ta okoliczność, że 


pod murem spostrzegłam kilka żebraczek, sta- 
rych i „niedołężnych, które siedziały strwożone 
na ziemi i z glinianych garmuszków jadły łap- 
czywie i prędko zupę. 5 OCZyma zatopionemi 
całkowicie w garnku, nołykały, spiesząe się, stu- 
kając drewnianemi łyżkami O dno i boki garnu- 
szka, podnosząc co chwila niby przestraszone 
spojrzenie, którem rzucały” dokoła, jakby się oba- 
wiały, aby im kto tej odrobiny strawy nie ode- 
brał Po wypróżnione garnki przychodziła ja- 
kaś staruszka, zabierała Je: „znikała na, chwilę w 
bocznej loży przedsionka i znowu zjawiała się 
z garnuszkiem. I zawsze był ktoś, kto na tę od 
robinę czekał... 

Staruszka owa byłą portyerką. 

Wszedłszy do przedsionka, zatrzymałem się po- 
środku i PrZYpatrywałem Się okutym drzwiom, 
które do wnętrza klasztoru prowadziły, 

Patrzyłem ciekawie i DA drzwi 1 na okienko 
zakratowane, przed którem krzyż wisiał drewnia- 
ny, dobrze wWyszarzany: bo służył za rączkę od 
dzwonka, komunikującego Z wnętrzem klasztoru. 

Odwróciwszy się, spostrzegłem, że sam jestem 
przedmiotem obserwacyi portyerki. 

— Można tu wchodzić mężczyznom ? — 8pJ- 
tałem. 

— Można... 

Rozmowa urwała się. 

— (zy tu są jeszcze zakonnice? — spytałem, 
aby rozmowę nawiązać. 

— 84 jeszcze... 25 jest... 

— Dosyć... — zauważyłem. 


— Ha, dopóki Boża wola, to dosyć.. Teraz 
już nio posais nowych przyjmować. 


Widocznie Gźćwięk giosu mego zdziwiťt trochę 
staruszkę. 

— Mówią, że jak będzie czternaście, to pięt- 
nastą pozwolą przyjąć.. ale kto to wie... Może 
klasztor zamkną... Albo to jeden zamknęli! 

Słuchałem, wodząc oczyma po ścianach skrom- | 
nych, ubogich prawie, ale czysto wybielonych, 
na których tylko, za całą ozdobę, widać było 
czarne napisy — sentencye z ewangelii i Stare- 
go Testamentu. 

— A te drzwi dokąd prowadzą ? 

— Do rozmowniey... 

Zainilezałem, ale staruszka widocznie odgadła 
ciekawość moją. 

— Można wejść, proszę pana.. 

Wszedłem więc przez drzwi na prawo. Zna- 
lazłem się w obszernym pokoiku. Cztery łuki 
sufitu tworzyły sztuczną głębię, a proste, bielo 


ne, jasne ściany, od których adbijały wyraziste | g 


czarne litery napisów, dodawały surowości, po- 
wagi, a nawet grozy. Do tego ogólnego nastroju 
i wrażenia przyczyniała się wielka czarna ściana, 
od podłogi do sufitu idąca, zrobiona Z grubych 
prętów żelaza tak ściśle i wązko związanych ze 
sobą, że tworzyły razem gęstą sieć. Przed „kratą 
stało kilka foteli staroświeckieh, prostych, skrom- 
nych, z jesionowego drzewa — i nie więcej. 
Zbliżyłem się do kraty i spojrzałem w głąb. 
Ciemno było zupełnie. Z drugiej strony była je- 
szcze druga krata, w pewnem oddaleniu od pier- 


wszej, uniemożebniająca a ah PO roZ- 
mawiających, a za ni ie same foteliki. 

aa a, u Hayan RE : 
bami, które przychodziły z miasta — zauważyła 
portyer ka. 

— Jakto panienki? — spytałem zdziwiony. — 
Jakie ? 

— Była tu, proszę pana, pensya... 

Westchnęła. 

— 0, była, proszę pana... po trzysia panienek 
bywało... 

— I eóż?.. A teraz? — nagliłem. A 

Staruszka spojrzała na mnie wztokiem, który 
zdawał się mówić: jakto, pan nie wiesz 

— Niema... zamknęli... 

Obejrzała się po za siebie. 

— Ach, wszystko robią bezkarnie ! 

Po chwilce poczęła znowu z miną na pół ta- 
jemniczą : p. 

— Widzi pan.. dawniej, to tej jednej rozmów- 
nicy nie wystarczało. z tamtej strony jest dru- 


R „aj 
Pokazała ręką w kierunku przeciwnym. Po- 
szliśmy. , 
Przechodząc przez obszerny przedsionek, 
przeciwko drzwi wckodowych zatrzymałem 
mimowolnie, 
(Dok. nast} 
Si. Wigwra. 
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wionego czynszu najmu nowego budynku w wy-|co mogłoby przeszkadzać uspokojeniu umysłów i 
sokości nieprzekraczającej rat amortyzacyjnych od złagodzeniu antagonizmów, to przyznać trzeba, 
kwoty, wydanej z funduszu gminnego, czy to|że istotnie dopiął celu. Mniejsza o to, że brak 
własnej czy pożyczonej, a to dopóty. dopóki kwo- | związku i konsekweneyi w tych koleinych mani- 
ta ta nie będzie umorzoną. i festacyach myśli, która nie dojrzewa pierwej, za- 
b) Wydział krajowy ie będzie przedkładał | nim się wypowiada. Mniejsza i o to, że dla hi- 
Sejmowi próśb reprezentacyj powiatowych i gmin- storyka i filozofa — sama ta łatwość obalenia 
nych o uznanie założonych przez nich szpitalów systemu wyjątkowego w jaskrawy sposób uwy- 
za zakłady powszechne i publiczne, jeżeli szpita-|datnia jego charakter przypadkowy i samowolny. 
lowi nie oddadzą ne własność budynku, w któ- Nie patrzmy w przeszłość, leez w przyszłość, 
rym się mieści, Wr8Z Z całem urządzeniem we- Kamień obrażenia został usunięty. Niemcy stwier- 
wnętrznem, tudzież jeżeli się aktem fundacyjnym |dzają wprost niezbity ten fakt, któremu nieraz 
nie zobywiążą, pokrywać w przyszłości z wła- | zaprzeczały organa trójprzymierza, a mianowicie: 
snych funduszów, bez. pretensyj do funduszu kra-|że zmiana, jaka zaszła w ugrupowa- 
jowego lab szpitalnego, wszelkich nadzwyczaj-|niu mocarstw, bynajmniej nie jest 
nych wydstków, połączonych z zarządem szpita-|czynnikiem zawikłań i niebezpie- 
la, czy tO Da nową budowę, czy na dobudowa-|czeństwa dla Europy. Niemcy same uwa- 
nie, CZ) Na przebudowanie dawnego budynku, |żają sytuacyę za dosyć pokojową i ustaloną, aby 
czy Nareszcje na wewnętrzne urządzenie doda-| podjąć reformę, która usuwa to, co nazywano 
mych części, zwykle w Berlinie „skuteczną gwaraneyą.* 
Objaw ten sam przez się jest znaczący; a po- 
kojowy charakter zarządzonego środka podnosi 
jeszcze jego wartość. Dekret ten, który powitany 
zostanie w Alzacyi i Lotaryngii, jako niezmierna 
ulga, napotka również we Franeyi przyjęcia, od- 
powiadające usposobieniu, z jakiego powstał. Są 
sa. | dzimy, iż nie ma żadnego słusznego powodu, 
„ Zniesienie przymusu paszportowego w Alzacyi|któryby nie pozwalał zapisać z radością nowy 
i Lotaryngii, o ile wnosić można z głosów prasy |reskrypt jako istotne złagodzenie stosunków po- 
francuskiej, zrobiło jak najlepsze wrażenie mad | między dwoma wielkiemi narodami." 
Sekwaną. Nie będziemy przytaczać wszystkich 
tych głosów, stwierdzających powszechne zudo- 4na 
wolenie z reskryptu cesarza Wilhelma II, po- 
wtórzymy tylko kilka uwag z sygnaiizowanego 
artykułu Temps, który reprezentuje w danym wy- 
padku opinię przeważnej większości republikań- 
skiej. Po jprzytoczeniu dokładnej treści reskryptu, EN s sud 
znoszącego częściowo przymus paszportowy pisze Papież Leon XIII wydał breve do niemie- 
Temps co następuje : ekich i austryackich biskupów i arcybiskupów, 
„Dekret ten znosi wreszcie system, zaprowa | wJmierzone przeciwko pojedynkom. Pismo to nie 
dzony w Alzacyi- Lotaryngii przed trzema laty, zawiera wprawdzie żaduych ważnych argumen 
następnie zaniechany na kilka miesięcy, a z po |tÓW przeciwko pojedynkom, czyta się jednakże 
czątkiem tego roku z całą surowością na nowo|Z7 Zajęciem i jest dzisiaj wcale na czasie. Papież 
obostrzony. Ktokolwiek poznał przykrości i nie-|Przytacza nietylko religijne zarzuty przeciwko 
dogodności wszelkiego rodzaju, jakie system ten |POJedynkom, lecz roztrząsa tę kwestyę i ze sta- 
za sobą pociąga; kto ocenił cierpienia moralne i nowiska zapatrywań świeckich, a nieraz spotyka 
straty materyalne, z nienormalnego tego położe-|Się z poglądami koryfeusza pesymizmu niemie- 
nia wynikające dla ludności w Alzacyi - Lotaryn- ckiego Schopenhauera, który był jak wiadomo 
gii, tea z radością powita reskrypt Wilhelma JT. jStanowczym przeciwnikiem pojedynków i wydał 
„Akt ten nie zgadza się wprawdzie z moty- osobną broszurę o tym przedmiocie. 
wami, przytoczonemi przed kilku miesiącami dła| Wobec faktu, że zwyczaj pojedynkowania się 
usprawiedliwienia obostrzeń przymusu paszporto-| nietylko w Niemczech i Anstryi, lecz niemal u 
wego. Szczęśliwy to jednakże brak konsekwen-| wszystkich panuje narodów, uwydatnia Leon XIII 
cyi, na co my wcale nie mamy powodu się żalić.| zgubność pojedynku i utrzymuje, że już prawo 
Pozostawiamy również innym wynajdy wauie sprze- | natury i pozytywne prawo boskie i ludzkie za 
czności pomiędzy rozmaitemi półurzędowemi elu-| brania — z wyjątkiem koniecznej obrony — zabi- 
kubracyami niemieckiemi a zastosowaniem tego |jać bliźniego lub ranić, a z drugiej strony lekko- 
środka. Dla nas wystarcza, że zniesienie przymu-| myślnie własne narażać życie, jeśli tego nie wy- 
su paszportowego jest Środkiem pokojowym i ła-| maga obowiązek lub miłość bliźniego. 
godzącym, aby oddać słuszną pochwałę temu za-| Nie ma nie zgubniejszego dla obywatelskiego 
rządzeniu i jego sprawcom. Życia i nie tak nie zakłóca prawa porządku pań- 
Według naszego przekonania, system, który u- |Stwowego, jak to, aby obywatelowi miało być 
sunięty zostaje z dniem 1 października, podo-| wolno na własną rękę tworzyć sobie prawa i do 
bnie jak przed rokiem tej Samej daty zniesione | wolnie szukać pomsty za rzekomo obrażony ho- 
zostało wyjątkowe ustawodawstwo przeciwko so-|nor. Breve papieskie wspomniawszy, że kościół, 
eyalistom, miał J wielką wadę i niedogodność, |ta strażnica tak prawdy. jak sprawiedliwości i 
do sha fudność ATzacył i Lotaryngii w jej naj-| dobrych obyczajów, po wszystkie czasy potępiał 
droższych uczuciach i interesach, a zarazem bu-| pojedynek surowo, zbija w dalszym. ciągu przy- 
dził uzasadniouą niechęć we Francyi, nie dając |czyny, kióremi zwykle tłomaczy się potrzebę po- 
w zamian żadnej rękojmi bezpieczeństwa. Rząd |jedynkowania się. Pojedynek, jak głoszą ludzie, 
niemiecki zapewne nie podziela tej opinii w|ma przywrócić obrażony honor, gdy tymczasem 
całości, ale doświadczenie musiało go doprowadzić | zakończenie pojedynku właściwie każdemu rozsą- 
przynajmniej do tego przekonania, że można o-|dnemu człowiekowi dowodzi tylko, który z zapa- 
siągnąć cel zapomocą środków łagodniejszych. |Śników jest moeniejszym lub zręczniejszym w ro- 
Ciekawą jest rzeczą zwrócić uwagę na skład |bieniu bronią, lecz bynajmniej nie wykazuje, po 
komisji, powołanej do przeprowadzenia tej zmia- | czyjej stronie jest większe poczucie honoru — tem 
ny. Obok kanclerza Capriviego, który repre-| bardziej, jeżeli obrażony sam polegnie! Równie 
zentuje racyę Stanu w tem, ca państwo ma ce-| mało usprawiedliwionem jest, jeżeli się przyimu- 
sarskiego i powszechnego, obok księcia Ho- je wyzwanie z obawy przed zarzutem tehórzow- 
henlohe i podsekretarza stanu Koellera,|stwa. Gdyby zamiast odwiecznej miary prawa i 
reprezentujących władzę niemiecką w Alzacyi i|Sprawiedliwości rozstrzygać miały fałszywe zapa- 
Lotaryngii, powołano także do komisyi żywioł |trywania na obowiązki ludzkie, natenezaś między 
miejscowy w osobie posła Zorna de Bulach,|dobremi a złemi czynami nie istniałaby natural- 
który zdobył sobie życzliwość rządu, zerwawszy |na i istotna różnica. Większą okazuje się odwa- 
stosunek z reprezentacyą prowincyonalną i przy-|gę, gdy się gardzi ujemnem zdaniem publiczno- 
łączywszy się do konserwatywnej party Rzeszy|ści i znosi się obelgę, aniżeli, jeżeli się uwłacza 
niemieckiej. obowiązkowi. Pożałowania godnem mianowicie 
Prócz tego w skład komisyi weszli także przed. |jest to, że pomimo, iż nowsze ustawodawstwo 
stawiciele ambasady niemieckiej w Paryżu, am |zabrania pojedynku i uważa go za karygoduy, 
basador hr. Munster i sekretarz ambasady hy, | depcą ludzie odnośne paragrafy i to nie rzadko 
dArecoValley, — jak gdyby chciano dać go|z wiedzą i milczeniem tych, ktorzy są do tego 
zrozumienia, że zmiana, zaprowadzona w Alzącyi | powołani, aby czuwać nad wykouywaniem ustaw 
i Lotaryngii, jakkolwiek dotyczy przedewszystkiem |Í karaniem występków. 
praw i interesów ludności miejscowej, ma ponie-| Z całą słusznością zwraca uwagę Leon XIII, 
kąd charakter międzynarodowy, odnosi się bo-|jak nierozumną jest rzeczą, zabraniając pojedynku 
wiem do Franeyi i jej obywateli. obywatelom państwa, pozwalać równocześnie na 
Nie wiemy, czy jest coś więcej nad prosty | pojedynki wojskowe pod pozorem, że one budzą 
zbieg okoliczności w wyborze chwili na ogłosze- | odwagę; niedozwolone bowiem moralnie czyny 
nie tego reskryptu... Jeżeli zaś cesarz Wilhelm | różnią się zasadniczo od czynów dozwołonych i 
ał : pA ą SIĘ $ y y 
miał na względzie uspokojenie umysłów, jeżeli |nie mogą stać się moralnie dozwolonemi dla oso- 
chciał zatrzeć wrażenie kilku przypadkowych | bnego jakiegoś stanu. Tym sposobem nadaje się 


—— RZECZOWO 


Zniesienie przymusu paszportowego - 
w Alzacyi i Lotaryngii. 


z. * 
Przeciwko pojedynkom. 


Am, które mu się wymknęły w Erfurcie, a które | pojęciom o honorze pewien rodzaj wyłączności 
y już ętonie skorygowane, jeżeli chciał | stanowej, a w gruncie rzeczy podstawą honoru 

ma nie powinno być 

za LSA 


pokazać, że 


w acyi 


pia, spełnianie obowiązków obywatel- 


falującą, czuł jej ciepły oddech, i nie spostrzegał 
już szatana, który coraz to szybszym taktem kiwał 
głową, tylko widział ją. Ezy gorące po twarzy 


FLETNIA. 


ONELA mu biegły, głowa się zawracała, już miał ją w ob- 
Jarosława Vrchlickiego. Je. 
Lecz nie — w tej chwili właśnie, kiedy już po- 
"Fe {czuł} bicie jej serca na swojem, zjawiła się u okna, 
5 (Dokończenie) 8 tańcząc na miesięcznym promyku wabiła go za 


Nagle mu się wydało, że stoi w jakimś dzi- 
kim ogrodzie, pełnym cyprysów; po za mim 
we mgłach niknęły wieże jakiejś średniowiecz- 
nej budowy. Szerokie aleje błyszczały złotym 
piaskiem, a kwiaty o gwieździstych kielichach 
dyszały żądzą. W fontannie pod cyprysem stała 
kobieta; odziana była w czarny aksamit, obnażona 
Jej Szyja błyszczała bielą kości słoniowej i mato- 
wym pereł połyskiem. Postać to była wdzięczna 
i rozkoszna. : 

Wyciągnął ku niej ręce, a ona zniknęła w 
mgle. Wszystko rosło i spływało się nagle w żółte 
coraz szybciej obracające się koła; w kołach tych : 4 : 
swiSsita owa srebrna gwiazda z okienka, a rzucając | 1% muzyki, tęsknoty i szczęścia. 
długie; jasnomodre promienie toczyła się, żarzyłaj  Księżye tańczył przed nimi i rzucał im pod 
w SOBIE, aż nagle błysnęła jako przedziwnej pię- | nogi ukośne promienie; gwiazdy migały fosforycz- 
kności €lało kobiety, obwiane mgłą srebrną, jako. | nym blaskiem, a załamy klasztornych dachów je. 
by białym mnólinem. żyły się pod nimi jako grzbiet jakiegoś przadpo- 
-" To była ona, marzenie jego sennej duszy, to|topowego potworu.... 
była ona, która stałą ik cyprysem w zadumaniu| Tam, gdzie się zataczała strzecha, wyskoczył 
a teraz skłaniała się ku niemu. Widział jej pierś | wielki, czarny kot; oczy jego pałały jako dwa ru- 


Skoczył z łoża. Krata gdzieś znikła. Na komi- 
nie klasztornym siedział szatan, grający na fletni, 
8 przed nim unosił się w czarach nocy letniej, 
sen Jeeg duszy, cudownie piękna kobieta. 

Musiał iść za nią. Była to dziwna droga po Za- 
łamach dachu. Najpierw szatan grajek, potem 
ona w mgle różowej, z której girlandy powojów 
i chmielów, kwiecie dzwonków i naparstnie mo- 
drych, wiły się po jej włosach i wysmukłych 
g|członkach, a wreszcie Celestyn, z zamkniętemi 
oczyma, z rękoma wyciągnionemi przed siebie 
z sercem bijącem jak młot w piersi, z duszą peł- 


skich, a więc wspólna dla wszystkich stanów za- 
sada. 

A zresztą, jeśli każdy środek służący ku roz- 
budzaniu żołnierskiego męstwa, ma na celu pod- 
niesienie siły odpornej państwa wobec nieprzyja- 
ciela, to czyż pojedynkowanie się istotnie miałoby 
cel ten popierać, kiedy właśnie pojedynek eo do 
swej istoty zmierza do tego, aby przy rozstrzy- 
ganiu sporów między wojskowymi jeden obrońca 
ojczyzny zabijał drugiego ?! 

„Nowsze czasy Wreszcie — powiada Leon 
XIII — przechwalają się, iż przez swe humani- 
tarne wykształcenie 1 wytworniejsze obyczaje 
przewyższają dawniejsze wieki... Zkądże pochodzi 
atoli, że wobec tego zapału dla humanitarności 
nie gardzi się tylko pojedynkiem, tą szkaradną 
naleciałością nieokrzeSanego stulecia i obcego bar- 
barzyństwa ?* - 

W końcu papież upomina, aby nauki zawarte 
w okólniku często PrZypominać ludowi i poleca, 
aby katolicka młodzież zawarła m ipẹ- 
dzy sobą rodzś) Związku, obowiązując się 
nigdy nie brać udziału w pojedynku, z jakiejkol- 
wiekby on pochodził przyczyny. 

Odpis papieskiego Orędzia wręczono ambasa- 
dzie austryackiej i niemieckiej w Rzymie, ponie- 
waż pismo to właściwie wydane zostało na sku- 
tek podania arcybiskupów Kolonii i Pragi, jakoteż 
wielu biskupów niemieckich i austryackich. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 25 wreeśnia. 


Hr. Taaffe prawdopodobnie nie będzie mógł 
z powodu słabości towarzyszyć cesarzowi w po- 
dróży do Czech. Z cesarzem jedzie do Pragi 
i Reichenbergu minister sprawiedliwości hr. 
Schönborn, Dotychczas nie rozstrzygnięto je- 
dnak, czy oprócz br. Schónborna ma w za- 
stępstwie hr. Taaffego jechać hr. Falken- 
hayn, jako najstarszy rangą członek rady mi- 
nistrów. W Pradze Stanie cesarz jutro rano. 

Na sejmiku relacyjnym posła Kbenhocha, 
o którym wspomnieliśmy wezoraj, zapadła rezo- 
lucya, w której wyrażono żal z powodu, że nie 
udało się w Radzie państwa utworzyć katolickie 
go klubu centrum, któryby obejmował wszystkich 
katoliekich posłów do Rady państwa i zapatry- 
wanie, że w danych warunkach w klubie Ho 
henwarta jeszćZ8 najlepsze miejsce dla posłów 
konserwatywnyeb. 

W sprawozdaniu poselskiem, o którem również 
wczoraj wspominaliśmy, poseł Masaryk mówił 
o trójprzymierzu i ü Rosyi. Ustęp ten zasługu- 
je na uwagę. „Ozyż może jakiekolwiek stronni- 
ctwo — mówił p. Masaryk — propagować 
sojusz z Rosyą i rachować na powodzenie takiej 
propozycyi w chwili, w której Austrya zawar- 
ła sojusz z Niemcami i Włochami na ca- 
łe lata następqe? Czy mogą Czesi polecać sojusz. 
któreeo sama Rosya sobie nie życzy? Czy 
sympatye dla rosyjskiego narodu, które ja i 
wszyscy moi koledzy jawnie wyznai 
jemy, deca jest podstawą. aby Czesi 
jako lberalnf  mienawidzący policyi każdego ro- 
dzaju, ufali polieyi rosyjskiej? Wszyscy Czesi 
oświadczają wraz z Palackim, że szczerze żŻy- 
czą sobie istnienia A ustryi.* 

Poseł Lubich, należący do zjednoczonej le- 
wicy niemieckiej, zrobił fatalne fiasco na sejmiku 
relacyjnym, który zwołał do Sznobolina. Po- 
seł ten przedłożył wyborcom adres dziękczynny 
do ministra rolnictwa Or. Falkenhayna i we 
zwał wyborców do podpisywania adresu. Wybor- 
cy oparli się temu iądnak stanowczo i p. Lubich 
musieł cofnąć wniosek. Deutsche Zeitung sądzi, 
że wnioskodawca nie porozumiał się ze stronni 
ctwem, do którego należy. 


= 
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Stosunki wyznaniowe na Węgrzech 

Przy sposobuości uroczystego obchodu. który 
się odbył w mieście Misolez z powodu jubileu- 
szu protestanckiego biskupa Kuhna, wygłosiło 
kilku dostojników kościeltyeh mowy  toastowe, 
w których znałazły wyraz poglądy, dosadnie ilu- 
strujące dzisiejsze tendencye kościelne na Wę- 
grzech. Szczególniej znaczącym pod tym wzglę- 
dem był toast biskupa protestanckiego Szasza. 
Szasz podniósł z naciskiem W swej mowie, że 
w obrębie krajów korony ŚW: Szczepana nie istnie- 
je wcale zamiar ani tendencja wywołania walki 
pomiędzy kościołem a państwem z jędnej, a obu 
wyznaniami węgierskiemi Z drugiej strony. Duch 
patryotyzmu, jakim oba kościoły wą przejęte, sta- 
nie, — zdaniem biskupa. — Z&wsze w drodze 
wszelkim antypatryotycznym BBltacygm, a gdyby 
nawet usiłowania zburzenia te) karności pojawić się 
miały, to ozwie się w tej chwili decydujący głos 
z góry, który robotom takim natychmiast kres 
położy. S ; 

Ostatni ewpot nawiązał biskup Szasz do znanej 


biny, z aksamitnej sierści leciały 


à elektryczne 
iskry. m 


Klasztor zniknął, Teraz kroczyli już tylko poj- 


miesięcznych promieniach, drzewa Stały u dróg 
jako olbrzymie zakapturzone potwory; % jednego 
z nich wzleciał kruk, *kracząę i rozciągając wielkie 
skrzydła, z pod których Migało coś jakby modre 
płomyki. 

Na brzegu bagna siedziały ropuchy: 
gdowa skóra ich ciał błySzczała a oczy ich 
niły się jak dyamenty. jp" 

Nad bagniskiem latały ogniki; robaczki Świe 
cące tańczyły dokoła, jako Spadające gwiazdy. , 

Powietrze stawało się Coraz cięższe, Miesiąc 
zniknął gdzieś we mgłach. Szli po grzbiecie 80r, 
tony fletni omdlewały jakby. Stanęli wreszcie nad 
przepaścią, w której bezdenną paszczę zstąpiło 
na mętnym promyku cudne kobiece widziadło. 
Wtedy szatan usiadł na odłamie skały, odłożył 
fietnię i śmiał się szyderczo. Celestyn otwarł oczy. 
Było ciemno. 

— Daj mi fietnię! — zawołał na szatana grzmią: 
co — niech sobie pieśnią wyczaruję z przepaść! 
to jasne oblicze. 

Ostry Śmiech mu odpowiedzjał. 

— Oddaj mi tletnię, a weż duszę moją ! 

Ten sam śmiech znowu. 

W dzikim zapędzie rzucił się Celestyn na Sza- 
tana, chcąc mu wyrwać fletnię ; wtedy szatan ob 


SZMAara- 
mie- 


mowy arcybiskupa erlauskiego, w kiórej jako naj- 
ważniejszą zasadę życia społecznego i ekonomicz- 
nego podniósł konieczność zgody i pokoju pomię- 
dzy państwem a kościołem. Zważywszy, że arcy- 
biskap z Krlau uważany jest powszechnie za na- 
stępcę zmarłego prymasa węgierskiego Simora, 
przyjąć należy za fakt dokonany, że tendencyą 
rządu i korony jest dążyć do uregulowania wa- 
śni wyznaniowych na Węgrzech i że w tym ce 
lu na stanowisko prymasa kościoła powołany zo- 
stanie dostojnik, który dzieło powyższe pojedna 
nia weźmie za jeden z najpierwszych punktów 
programu swej działalności. 'Toastowe mowy w 
Miskolcz, wygłoszone przez biskupa Szasza i od- 
powiedź na nią prałata katoliekiego Foltina od- 
źwierciedlają tę tendencyę bardzo znamiennie i 
z tego względu zasługują Da nwagę. Wiadomo 
zaś, że nigdzie tak subtelnie nie umieją odczu- 
wać prądów z góry idących. jak właśnie w sfe- 
rach hierarchii kościelnej. 


Sprawa dardanelska. 


Czy układ, zawarty między Francyą a Rosyą 
o przejazd przez cieśninę Dardanelską, zawiera 
ważne ustępstwo na rzecz Rosyi, czy niweczy 
dotychczasowe traktaty, czy psuje równowagę 
międzynarodową i zagraża pokojowi, czy oznacza 
zmianę polityki w Turcyi i czy jest wskazówką, 
że Turcya przechyliła się na stronę Rosyi, po- 
rzuciwszy życzliwe dla trójprzymierza stanowisko, 
nad temi pytaniami rozwodzono się szeroko, szcze- 
gólnie w Anglii. Tu siarano się wykazać, że u- 
stępstwa, zrobione Rosyi przez Turcyę, zagrażają 
przedewszystkiem obecnemu stanowi rzeczy na 
półwyspie Bałkańskim, że przez to zagrożone są 
Austro-Węgry — a więc pośrednio całe trójprzy- 
mierze. Takiem przedstawieniem sytuacyi starano | 
się pchnąć Austro Węgry przeciw Rosyi, atoli 
dzienniki środkowej Kuropy nie dały się tem 
zbałamucić, twierdziły bowiem jednomyślnie, że 
ustępstwo Tureyi na rzecz Rosyi w sprawie dar- 
danelskiei zagraża przedewszystkiem Anglii, bo 
może w dalszych następstwach przeciąć jej dro- 
gę strategiczną przez kanał Suezki do Indyj 
Wschodnich; w tem zapatrywaniu posunięto się 
nawet tak daleko, że nawet ewentualnego zajęcia 
Konstantynopola przez Rosyę nie uznawano za 
tak groźne dla Austro-Węgier, iżby te musiały 
za broń chwycić. 

Teraz tak ustępstwa w sprawia dardanelskiej, 
jak zmiana ministerstwa przestały budzić trwogę; 
do uspokojenia przyczyniła się nota, jaką W. 
Porta rozesłała do Swoich reprezentantów przy 
dworach zagranicznych. W tej nocie przypomnia- 
no, że rosyjska flota ochotnicza już od kilku lat 
utrzymuje komunikacyę iniędzy Odessą a Włady- 
wostokiem i że okręty tej floty pod flagą han- 
dlową przejeżdżają swobodnie przez cieśniny. Ale 
ponieważ te okręty czasem przewożą żołnierzy i 
więźniów, przeto wydarzało się, że przez po 
myłkę bywały zatrzymywane. Aby takim nie 
porozumieniom na przyszłość zapobiedz, W. Por- 
ta dała komendantom cieśnin szczegółowe wska- 
zówki, które w nocie wspomnianej podaje do 
wiadomości mocarstw — a kończy zapewnieuiem, 
że przez te wskazówki nie uczyniono nie nowe- 
go i nie zrobiono Żadnych ustępstw, że dawny 
stan pozostaje bez zmiany. 

Równocześnie rozgłowzono treść rozmowy- pe- 
wnego korespondenta z w. wezyrem 0 Zuacze- 
niu zmiany gabinetu. Według relacyi tego kore- 
spondenta w. wezyr zapewniał, że złniana gabi- 
netu nie oznacza bynajmniej zmiany w polityce 
zagranicznej, leez tylko większą energię w pol- 
tyce wewnętrznej. 
~ 


O nędzy wychodźców wracających z Brazylii. 


Otrzymnjemy za pośrednictwem pewnej osoby list 
d p Konopnickiej z Zurychu, który poniżej 
umieszczamy. i 

Zurych, 14 wrześnła 1891. Od trzech tygodni 
wracają tędy (garściey nędzarzy Z Brazylii. Trzeba 
widzieć, żeby ya, jak są wyDędzniali, wycień- 
czeni i obdarci. Kto miał trochę grosza, wracał 
przez Hamburg i Niemey. Tych to widziano na 
Aleksandrowskiej komorze i opisywano w Kurye- 
rach. Ale byli biedacy, którzy się z funduszów na 
podróż wylegitymować nie mogli, ci dopłynęli do 
Marsysii, a stamtąd pieszo szli do Genewy, kobiety 
i mężczyżni ; dzieci wszystkie wymarły w drodze. 
Jakie obrazy widziałam , jakie dramaty, jakich się 
nasłuchałam opowiadań — to opisać się nie da! 
Przybywają wpół nadzy, głodni, bosi, chorzy, tak, 
że się tutejsza ludność zbiega oglądać. We Francyi 
straszną mieli drogę. Nikt jeh pod dach przyjąć 
nie chciał, 21 dni szli o głodzie, po Polach kra- 
dnąc jarzyny, a nocując w błocie, rowach, bo były 
deszcze, 

Tu dla nich zbieramy trochę pomocy, ale co to 
znaczy, Pierwsze jnż partye wyczerpały tutejszą 
kasę stowarzyszenia młodzieży. (i, co teraz idą, 


jął go i przykrył swemi skrzydły. Spadali. Oele- 
styn już się nie przebudził. 
Z podziwem ujrzeli bracia nazajutrz zrana wy- 
łamaną kratę w okienku klasztornego więzienia. 
Po Oelestynie i śladu nie było. Z większym jeszcze 
podziwem ujrzał przeor, że fletnia, którą był z wie- 
czora położył pod obrazem św. Antoniego — zni- 
knęła. : 
Szukając jej pomiędzy pap'erami, zapatrzył się 
na obraz, i po raz pierwszy zdało mu się spo- 
strzegać, że oczy zielouej z kaczym dzióbem zaby 
goreją rudym plomieniem złowrogiego szyderstwa 
I że. biała błona ped jej gardłem nadyma się zło- 
śliwie. 
„ Tegoż jeszcze dnia kazał zabrać obraz ze swo” 
jej sypialni O eałej tej przygodz e długo sie J*- 
Szeze mówiło między mnichami w klasztorze, 
zrazu częściej. potem rzadziej, z czasem wr€eSZcie 
zapomniano o niej, tak jak się o wszystkiem w o- 
góle zapomina. - 
Przeszło dni wiele. Brat Andrzej Znowu zę 
swoim kolęgą wędrował w góry B ży wność, 
Witany radośnie a ugoszczony 00JNIE | serde- 
cznie, wychylił może nieco wi€CEJ Wina niżby na 
leżało, = g 
Ale przepraszam | Na, tak! upał, to nie ma się 
co dziwić. Późno już było, kiedy z obfitą zdoby- 
czą do klasztoru wraca, gdzie go, jak zwykle, 
oczekiwano z żarliwością ducha, 


chyba już dalej głodni i obdarci pójdą. Zawiązał 
się komitet pomocy, ale skąd brać tę pomoc, kiedy 
tu garść Pcluków tak mała? 

Myślalam tuo odczycie, ale ta biedna studente- 
rya tutejsza choćby przyszła, co da? Jak się salą 
najmie, to nic nie zostanie. Zresztą oni i bez przy- 
pęty wszelkiej dadzą, byle tylko mieli, Ale tu trze- 
ba prędko dać, bo rzecz jest nagła, krzycząsa o ra- 
tunek. Gdyby ich pan tu widział! Idą kobiety, któ- 
re lada chwila w drodze matkami mogą zostać, 
jeśli się ich przejazdu nie przyspieszy. Widziałam 
jadnę 80-letnią starowinę która „za wnukami cią- 
gła” — do Argentyny. A wnnki — czworo ich 
było — jednego tygodnia wymarły. Teraz wraca 
do pustej chaty z rodzicami tych dzieci, na pół 
oślepła z płaczu. Jakie to gorzkie zadrwienie ze 
wszystkich neznóć ludzkich !... 
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EKronika. 


Kraków, 25 wreeśnia. 


+ Dr. Izydor Kopernicki, profesor antropologii 
w uniwersytecie Jagiellońskim, jeden z najwybitniej- 
szych i najzasłużeńszych badaczy i pracowników na 
niwie antropologii, zmarł wczoraj w Krakowie o go- 
dzinie & wieczorem 

S. p. Kopernieki urodzić się w Toku 1825 we 
wsi (myżówce na Ukrainie. Nanki gimnazyalue koń- 
czył w Kijowie i Winnicy na Podolu, uniwersytet 
w Kijowie, gdzie w roku 1849 otrzymał dyplom le- 
karza. Następnie odbywał przez Jat 8 jako stypen- 
dysta rządowy służbę wojskową i brał udział w 
w wojnie krymskiej. W uznaniu zasług i zdol- 
ności otrzymał od rządu rosyjskiego godność radcy 
dworu oraz ordery Św.Anny i św. Stanisława. — 
Po wojnie powołany ua posadę protektora anato- 
mii w uniwersytecie kijowskim, pełnił te obowiązki 
do r. 1863 t. j. do wybnchu powstania polskiego, 
w którym to czasie pospieszył w szeregi narodowe 
i w Kaliskiem, jako chirurg, niósł pomoc rannym 
rodakom. Po powstaniu postanowił Ś. p. Kopernieki 
poświęcić się wyłącznie nauce i w tym celu wyje- 
chał do Paryża, gdzie słuchał wykładów Claude 
Bernarda i Quatrefagesa. Ztamtąd udał się ão Ser- 
bii i Bukaresztu, gdzie mu rząd rumuński powierzył 
zorganizowanie gabinetów anatomicznych. Za świetue 
wywiązanie się z tego zadania otrzymał od króla 
rumuńskiego medal „bene merenti“. Opuściwszy 
Bukareszt w 1871 r. przybył do Krakowa, i tu po 
uzyskaniu stopnia doktora medycyny mianowany zo- 
stał w r. 1878 docentem antropologii a w r. 1886 
profesorem. Niezwykłe zalety charakteru i umysłu 
zjednały mu powszechny szacunek i miłość zarówno 
u kolegów jak i uczniów. 

W rzędzie pracowników na niwie polskiej nanki 
zajmował $ p. Kopernicki jedno z najwybitniejszych 
stanowisk, Nauka antropologii a zwłaszcza umiło- 
wany przezeń dział kraniologii wiele mu zawdzięczają. 
Wymownym wyrazem uzrania dla prac naukowych 
é. p. Kopernickiego było powołanie go [na członka 
zagranicznego Tow. antropologicznege w Paryżu, 
oraz liczne odznaczenia jakie go spotkały od zagra- 
nicznych iustytutów nankowych. 

Zmarły był nadto członkiem Tow. antropologi- 
cznego berlinskiego, oraz członkiem korespondentem 
Akademii Umiejętności w Krakawia. 

Z ogłoszonych drukiem prac, których liczba do- 
chodzi 50, wymienić należy w pierwszym rzędzie 
obszerną pracę, dokonaną wspólnie z prezesem dr. 
Józefem Majerem „Charakterystyka fizyczna ludności 


jgalicyjskiej" dwie serye (Zbiór wiadomości do an- 


tropologii krajowej, Kraków, 1877 i 1885), „Czasz- 
ki z kurhanów pokuckich, jako materyał do aniro- 
pologii przedhistorycznej ziem polskich“, „O dziełach 
Jana z Głogowa mających styczność z antropologią*, 
studyum krytyczne, „Spostrzeżenia mad właściwo- ` 
ściami językowemi w mowie górali Beskidowych* i 
cały szereg innych treści kliuicznej i balneologicznej. 
„S. p. Koperniekiego łączyła serdeczna kilkudzie- 
sięcioletnia przyjaźń z Oskarem Kolbergiem. Czy- 
telniey pisma naszego przypominają sobie zapewne, 
jak wyczerpująco i z serdecznym zapałem  skreślił 
on w szeregn faletonów, wydanych następnie 080- 
bno, działalność znakomitego etnografa, któremu u 
schyłku jego życia udzielił u siebie przytułku. Skro- 
mność, jaka cechowała śp. Koperniekiego, znalazła 
też wyraz w ostatniem Życzeniu, aby nad g:o- 
bem jego Żadnych mów nie wygłaszano 
i nie składano wieńców. Cześć pamięci dzielnego 
pracownika i prawego syna Ojczyzny, który za- 
równo działalnością naukową, jak życiem pełaem 
cnót i patryotyzmu trwały sobie postawił poranik 
w pamięci współczesnych i narodu. 


P. delegat Kuczkowski wczoraj wieczorem wy- 
jechał do Lwowa. 

Dr. W. Niemiłowicz, dotychczasowy docent che- 
mii mikroskopowej Da uniwersytecie wiedeńskim, po- 
wołany został do objęcia katedry w uniwersyteoie 
lwowskim, jako profesor, Dr, Niemiłowicz, jakkol-. 
wiek jest młody wiekiem, bo liczy 27 rok życia, w 
nauce jest już powagą, Prace jego naukowe, w 
Wiedniu drukowane, są najlepszym dowodem, jak 


Lecz tym razem Bachus z Morfeuszem wzięli 
ij wyłączną opiekę dobrego brata Andrzeja, 

Poganiając swego kolegę zabłądził jakoś wpół 
zmierzchu, a zaufawszy swojej Znajomości miejsca 
dał się zacnemu osłu pociągnąć do jakiejś groty, 
gdzie zmożony droge ! Winem zasnął sobie szezę- 
śliwie. 

Naturalnie, że wierny towarzysz poszedł za tym 
wzniosłym przys ad6m. 

Odniało. Chłodne powietrze przebudziło kwe- 
starza i rozpędziło |ament ciążący jego głowie. 
Przecierając tedy oczy patrzał Andrzej tępo do- 
koła. Wieczny Boże! Z kimże on tę noc tu prze- 
pędził | trzy kroki od niego leżał twarzą do 
ziemi człowiek w zbutwiałym habicie jego zakonu. 
Nie był to nawet człowiek, ale szkielet człowieka, 
znieważony przez zwierza, spłukany od deszczu, 
wyschły od wiatru i czasu. 

Oblicza nie można już było rozeznać, osiadła 
na niem glina i krew skrzepła; nieco dalej leżała 
fletnia. i 
Andrzej krzyknął ze z&rozy. Zerwał się, a młó- 
cąc pięścią swego kolegę | poganiając go zawrotną 
drożyną w górę, ani SIĘ nie obejrzał, tylko raz 
wraz krzyż znaczył De Sobie, 

Przeora okłamał, mówiąc, że mu nocleg wypadł 
w jakiejś chłopskie) chacie Czy komu opowia- 


dał kiedy o tej Swojej nocnej przygodzie — nie 
wiem. Spolsucsyła M. K. 
a a 


Kraków 26 Września 1891. 


wiele poczynił własnych odkryć, które jego imię 
noszą, 

Dyrektor policyi dr. Korotkiewicz dzisiaj rano 
wyjechał do Lwowa. 

Urząd budownictwa miejskiego w Krakowie 
coraz częściej w sprawach ważnych, dotyczących 
miasta i do zakresu działania tego urzędn najści- 
ślej należących, zastępować mnszą członkowie re- 
prezentacyi miasta, zarówno pod względem inicya- 
tywy, jak i ochrony naszego grodu i jego pamiątek 
od szpecenia lub zniszczenia tego, eo rzeczywiście 
godnem jest przechowania. Pamiętną jest dyskusya 
w pełnej Radzie o zabudowanie prywatnemi doma- 
mi stoków Wawelu. Dyskusya była poważną i peł- 
ną najlepszej woli, nie zapobiegła wszakże posta- 
wienin szpetnego dwupiętrowego domu tnż pod Zam- 
kiem, a wing w tej mierze wyłącznie urzędowi bu- 
downictwa mieszkańcy mogą przypisać. Członek Ra- 
dy miejskiej dr. Kohn uczynił wniosek, aby tego 
rodzaju zł+mu chociaż w przys'łości usiłowano za- 
pobiedz, Sekcya ekonomiczna Rady wraz z sekcyą 
skarbową nad sprawą tą w tych dniach obradowały 
i postanowiły żądać od magistratu, a w pierwszym 
rzędzie od budownictwa, aby Rada na czas zawia- 
damianą była o zamierzonych przez prywatnych 
właścicieli budowach pod Wawelem, oraz aby przy- 
gotowano wykaz parcel budowlanych pod Wawelem 
i na jego stokach. Uchwały te są instrukcyą dla 
budownictwa celem zapobieżenia ostatecznemu za- 
kryciu przed wzrokiem tyle drogich dla kaźdego 
Pvlaka starożytnych murów naszego zamku, — iu- 
strukcyą, którą bez nchwał Rady powodować się 
był powinien sam urząd, pojmujący ważność sprawy 
i własnych obowiązków. 

Zmarli. Aleksander Junosza Dabrowski, były dłn- 
goletni urzędnik Towarzystwa wzajemnych nbezpie- 
czeń w Krakowie, urodzony w r. 1816 w Warsza- 
wie. zmarł w Krakowie w wieku lat 75. Zmarły 
był ojcem p. Mieczysława Dąbrowskiego, dyrektora 
zakładu gazowego w Krakowie. 

Ant.ni Andahazy de Andahsza et Szent Andras, 
radca namiestnictwa we Lwowie, urodzony w 1839 
r. w Brzeżanach, zmarł we Lwowie. Zmarły był w 
namiestnictwie szefem departamentn spraw przemy- 
słuwych. 

Wojciech Knap, więzień stanu z 1846 r., zmarł 
we Lwowie. 

Józef Braun. ulubiovy powieściopisarz historyczny 
czeski, rokujący uader Świetne nadzieje, zmarł dnia 
29 z. m, w wieku lat 27, w rodzinaem mieście 
Kutnej Horze. Urodzony 11 lipca 1864 r. w temże 
mieście, czynność literacką rozpoczął od powiastki 
pod tyt „Kat kutnohorski*, nmieszczonej w piśmie 
miejscówem w r. 1881. 

(nit.) Z teatru. Drugi występ panny Trapszó- 
wnej w roli Helenki w „Panu Damazym* Bliziń- 
skiego ntwierdził nas jeszcze silniej w korzystnym 
sądzie o tej artystce, Z prawdziwą przyjemnością 
śledziliśmy grę jej, pełną inteligentnego obmyślenia 
szczegółów, i prawdy w odezncin, wyiażanin psy- 
chiki młodego i nieświadomego życia, dziewczątka. 
Talent istotny miał tu szerokie pole do njawnienia 
się. Młodość i uroda idą n artystki w parze z wdzię- 
kiem, sprytem i pewną już rutyną sceniczną. Panna 
Trapszówna nie zapomina ani na chwilę, że znaj- 
dnje się przed oczyma śledzącej ją pnblivzności, szki- 
cuje więc kontnry swej kreacyi nietylko wówczas, 
kiedy mówi, ale i w momentach wypoczynku, akcen- 
tnjąc dany nastrój uczuciowy «cay meółowy,_wzrą- 
kiem, ruchami i całą postawą. A zwłaszcza gra o- 
czów doprowadzoną jest u artystki do wielkiej do- 
skonałości. 

Nie wynika stąd, ażebyśmy mieli uważać grę p 
Trapszównej za skończoną Przeciwnie — my stwier- 
dzamy tylko wielkie jej zależy, wychodząc Z zasady, 
że uznanie stanie się prawdopodobnie bodźcem ZA 
chęcającym artystkę do pracy na naszej scenie. 

Trudności, jakie jej przyjdzie jeszcze pokonać, 8% 
rozmaitej natury Naprzód będzie jeszcze musiała 
popracować nad głosem swoim, bo aczkolwiek dyk 
cya jej bardzo poprawna, to jednak brzmienie głosn 
nie dosyć miękkie i zwłaszcza w tonach niższych 
staje się nieraz chrapliwem. Dalej należałoby zdo- 
być sobie większy zasób techniki scenicznej, ażeby 
przy częstem występowaniu przed jedną i tą samą 
publicznością nie popaść w monotonię. W scenach 
lirycznych nie zawadziłoby też trochę więcej snbtel. 
niejszej modulacyi i ciepła lirycznego. 

Debiutantką, z którą po raz pierwszy zapoznaliś- 
my się wczoraj, była panna Gosławska, występnją- 
ca w roli pokrzywdzonej Mańki. Chcąc mówić tylko 
o zaletach panny Gosławskiej, musimy podnieść jej 
głos piękny i pełnobrzmiący. Trudno przesądzać, 
jaką byłaby ona w rolach innych, że jednak postać 
Mańki nie nadaje się do jej waruuków indywidnal 
nych — to pewna. 

Całość przedstawienia „Pana Damazego" zdra- 
dzała niedostateczne przygotowanie się pamięciowe 
ze strony artystów. Podnieść możemy tylko grę pa- 
ni Wolskiej, pp. Siemaszki i Sobiesława. Wszyscy 
troje grali wybornie. Publiczności w teatrze było 
burdzo wiele — a więc nowy dowód, że sztuki do- 
bre, chociaż ograne, liczyć mogą u nas zawsze na 
powodzenie, 

Jarmark na konie, trwający obecnie w mieście 
narzem, należy stanowczo do najmniej udałych. Za- 
pot zeb wanie koni jest dosyć znacznem. lecz knpcy 
zby, iużło zuajdują towaru i nie mają w czóm wy 
bierać, Nieprzyjemnym szczególnie stał się ten za- 
wód dią obywateli przybyłych z dalszych stron kra- 
jn, celem *aqopatrzenia się w konie. Nie korzystali 
oni z jarmarków w mniejszych prowincyonalnych 
miastach się odbywających, w nadziei, iż krakowski 
jarmark zaspokoi ioh potrzeby, tymczasem zawie- 
dli się. 

Uroczysta inauguracyą synodu ruskiego wó 
Lwowia rozpoczęła się Wózoraj o godzinie 8 rano 
odprawieniem cichej mszy w Cerkwi Św. Jura. Ce- 
lebrował metropolita Sylwester Sembratowicz. Ucze- 
stoików było około stu, przeważnie ksjęża ruscy 28 
Lwowa. Zjawili się bisknpi przemyski kg, dr. Pe- 
łesz, stanisławowski Kniłowski i kanonicy kapituł 
lwowskiej, przemyskiej i stanisławowskiej, Między 
księży rozdano rnskiemi ozcionkami drukowany Po- 
riadok, zawierający porządek obrad, przepisy dla 
promotorów, gekretarzy i imnych urzędników syno- 
du, regniaminy dla komisyj synodalnych, oraz mo- 
dlitwy, które w czasie obrad zostaną odmówione. Wczoraj o godz. 10 wieczorem ciepłota powietrza 

Następnie przedstawiali się biskupi i kapituły | wyuomła + 38° C., dzisiaj o godz. 8 rano + 2-50 
delegatowi papieskiemn ks. Ciasce, który przemówił Cao godz. 12 W południe + 8700, 
do nich po łacinie. St E. R. 

O godzinie 10 zebrali się uczestnicy w prywatnej| W. ks. Aleksandra Jerzówna, która w dn. 23 
kaplicy metropolity; biskupi i delegat Ciasca in|bm. według doniesień telegraficznych, zmarła w 
pontificalibus, 8 metropolita Sembratowicz powitał | Moskwie, była drugą starszą eórką króla greckiego, 
zgromadzonych i wyjaśnił cel synodu Ogłoszono na-|a żoną W. ks. Pawła Aleksandrowioza, brata cara 
siępnie imiona fuukcyonaryuszów i podział (z góry | Aleksandra III. Zmarła liczyła lat 22 i pozostawiłą 
przeprowadzony, a nie z wyborn) trzech komisyj leórkę Maryę Pawłównę, nrodzoną W r. 1890 w 


w pierwszej przewodniczy ks. biskup Pełesz, w dru- 
giej ks, biskup Kniłowski, a w trzeciej prałat ks. 
Siengalewicz. 

Pierwsze wspólne posiedzenie wszystkich trzech 
komisyj odbędzie się w niedzielę o 9 rano w cer- 
kwi seminarzyckiej. Pierwsze jawne zebranie na- 
znaczone na wtorek 9 rano w cerkwi św. Jura. 
Jeśli komisye załatwią Swe czynności rychło, to 
drugie jawne zebranie odbędzie sią we czwartek 1 
października, a następne w niedzielę 4 października. 

Pomiędzy członkami synodu pannje niczadowo- 
lenie z tego dowodu, iż do komisyj wybrano pra- 
wie wyłącznie jeno księży lwowskich, jakoteż że po 
minięto zupełnie rektorów obu seminaryów. 

Z wezwanych na synod nie zjawiło się 30. 

Pomnik dia é. p. Wł. Barwińskiego , którego 
wykonania powierzono rzeźbiarzowi Lowaudowskie- 
mu, jak donosi Dsiennik Polski, niedłngo już sta- 
nie na Łyczakowskim ementarzn we Lwowie. Opó- 
źnienie w wykonauiu nastąpiło z braku fnnduszów, 
jakiemi komitet rozporządza. P. Lewandowski pojął 
całość pomnika daleko monumentalniej i w wię- 
kszych rozmiarach, aniżeli pierwotnie w swoim szki- 
cu zamierzył, Kompozycya jest wspaniałą. Przedsta- 
wia ona wiejską dziewczynę ukraińską, schodzącą z 
mogiły i wznoszącą prawą ręką zapaloną pochodnię, 
jako oznakę oświaty, a lewą przyciskającą krzyż do 
łona. U nóg jej klęczy mały chłopieo, oparty na 
herbowej tarczy Rust Czerwonej i składający lauro- 
wy wieniec na medalionie Barwińskiego. Grupa ta 
odlana jest w bronzie i nstawiona zostanie na uło- 
żonym z naturalnych kamieni kurhanie. Obecnie w 
odlewarni w Wiedniu wykonują pojedyncze części, 
a prawdopodobnie za parę tygodni p. Lewandowski 
wystawi pracę we Lwowie. Pomnik, nad którym 
artysta pracował z całem zamiłowaniem i talentem, 
należeć będzie do prawdziwych dzieł sztuki, a — 
jak jeden ze znanych estetyków dowodzi — ma być 
wprost „gonialnym*. Artysta sam przyczynił się do 
tego pomnika ofiara swojej pracy, ponieważ pieni 
dze, zebrane przez komitet, wystarczą zaledwie ua 
pokrycie kosztów odlewu, a cała praca p. Lewan- 
dowskiego nad modelem pozostanie niewyuagrodzo- 
ną. Widocznie Rusini zapomnieli o gorącym a pra- 
wdziwym patryocie j od kilku lat zaledwie centowe 
datki płyną na pomnik. P. Lewandowski ma zamiar 
urządzić z tej pracy, a przy sposobności i z innych 
dzieł swoich, osobną wystawę w październiku, aty 
w ten sposób zebrać potrzebną jeszcze kwotę do 
postawienia kurhanu i ostatecznego ustawienia na 
miejscu tego pięknego pomnika. 

Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu dr. 
Witold Korytowski objął wczoraj urzędowanie. Akt 
ten odbył się w binrze prezydyalnem krajowej dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie. Dr. Korytowski złożył 
wobec namiestnika hr. Badeniego przysięgę służbo 
wą, poczem tak namiestnik, jakoteż p. wiceprezy 
dent udali się do wielkiej sali posiedzeń, pięknie 
przystrejonej, gdzie oczekiwało zebrane w komplecie 
greminm radców krajowej dyrekcyi skarbu z radcą 
dworn p. Adolfem Geistlenerem na czele, prokurator 
skarbu, radoa dworu dr. Kuuz z radcami prokura- 
toryi skarbn, naczeloik powiatowej dyrekcyi skarbu 
p. Mosch , naczelnicy urzędu wymiarn należytości i 
administracyi podatkowej, dyrektor i zastępca dy- 
rektora departameniu rachunkowego kraj. dyrekeyi 
skarhu, i t-emtrotor główce trawy 


miz0ia dg rakior 
krajowej. Namiestnik przedstawił dra Korytowskiego 
zebranym i złożył? mn Życzenia, Po cdpowiedzi wi- 
ceprezydenta i okrzykach na cześć cesarza, radca 
dworu Geistlener przedstawił nowemu zwierzchniko- 
wi podwładnych urzędników. 

Z izby sądowej. We Lwowie przed sądem kar- 
nym toccy Bię rozprawa przeciw Antoniemu Dahlke, 
fabry kantowi storów i żaluzyj, oskarżonemu 0 gło- 
Śny w swoim czasie napad na lwowskiego fabry- 
kanta Jana Christofa, u którego podsądny pracował 
przed założeniam własnej fabryki. Z toku rozprawy 
Distorya napaści w ten sposób wyjaśnioną została : 
Dahlke z powodu braku odpowiedniego kapitału nie 
mógł należycie interesu prowadzić, a wszelkie mo- 
żliwe zabiegi nie przynosiły żadnego skutku. W osta- 
tnich dniach czerwca rozdrażniony coraz większem 
niepowodzeniem, nie miał bowiem jnż nie do jedze- 
nia, sprzedał garderobę, a za otrzymane pieniądze 
kupił rewolwer į naboje w zamiarze odebrania 80- 
bie życia. W rozpaczy przyszła mu myśl zabicia 
tych , którzy mu prmódz nie chcieli, ale zaniechał 
tego i postanowił dvkonać samobójstwa. Idąc je- 
dnakże do swego p: mieszkania, spotkał dwóch zna- 
jomych zamożnych Indzi, którzy widząc jego roz- 
drażnienie 1 słysząc słowa, że wkrótoee biedzie swej 
kres położy, Zawezwaji go do siebie w celn udzie- 
lenia mn pomocy. W tem nadszedł wspólnik oskar- 
żonego Niedźwiedzki, który odwoławszy go na bok, 
oznajmił, iż Christof pogtarał się w policyi, że fa- 
brykę Dahtkego zamkaa, Podsądny, nie lubiący Chri- 
stofa, pobiegł doń, a zdybawszy go przed domem, 
wyciągnął rewolwer i 8 razy strzolił, jednakże tak 
szczęśliwie, iż bardzo nieszkodliwie go zranił w ucho. 
Po czynie tym wrócił do domn, skąd za poradą 
domowników udał się na inspekcyę policyjną, gdzie 
sam do czynu Bię przyznał, Zawezwani znawcy ru- 
sznikarze pp. Dzikowski i Tabaczkowski orzekli, że 
rewolwer, z którego Dahlke strzelał, należy do naj 
lichszego kalibru broni, a o celności nie ma mowy 
nawet w odłagłeści 1 kroku; gdyby jednakże oskar- 
żony trafił był, to kula przeszyłaby p. Christofa na 
wskroś. 

Po przeprowadzonej rozprawie, na mooy werdyktu 
przysięgłych, Trybunał uwzględniając łagodzące oko- 
liczności, skazał Dahlkego za zbrodnię usiłowanego 
morderstwa na dwa lata ciężkiego więzienia. Skaza- 
ny zgłosił zażalenie nieważności 

Zakopane, 24 września. (Koresp. N. Reformy). 
Dzisiaj rano po kilkoduiowej niepogodzie cdsłoniły 
się Tatry okryte śniegiem. Aż po górną granicę la. 
sów wystające powyżej grzbiety, turnie i szczyty 
obielone sporą warstwą śnieżną i to w całej dłngo- 
ści łańcucha górskiego, bo od Hawrania po Osobitę, 


Goście gromadnie kręcą się po nlicach , podziwiając 
„okurzone śniegiem bale“, jak się wyrażają górale, 
Zwykle po spadnięciu śniegn w halach trwa długo 
stała pogoda. 


Dom bankowy | Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek złówny linia A — B. 


a mianowicie: liturgiczna, dyscyplinarna i co do | Petersburgu. 


Nawet strome Ściany obsypane, bo była zadymką |% 


NOWA R TFOEREKE A 


Fr. 219 3 


bratowej cara wielkie wrażenie. 


W Atenach i Petersburgu wywołała | dopuszczają funkcyonaryueze rządowi przy rozdziale 
studyów. Każda komisyą składa się z 20 członków, | niespodziewana wieść o zmarłej w kwiecie wieku | zboża, 
Zarówno rodzina | rodzajem dotkniętej. 


carska, jak i rodzice zmarłej królestwo grecey, któ- 
rych wieść o śmierci córki rastała w Kopenhadze 


otrzymują ze wszystkich dworów kondolencye. 


W uniwersytecis genewskim w ostatniam pół- 
roczu letaiem było studratek 25, studentów Pola: 


ków 7. Z tej ogólnej liczny wypada na wydział filo 


zoficzny (nank ścisłych i literackich) 6 Polek i 2 |stanowionych, do takich samych fałszerstw. Lndność, 


Polaków, na wydzał Medyczny 19 Polek i 5 Pola- 


wicza, Jakóba Sehreibera, Józ fa Szeligiawicza, Michała 
Wróblewskiego, Józefa H*lurh, Aleksandra Kisielewskiego, 
Michała Kurka, Bertolda Hurziga, Józefa Kalika i Szy- 
meona Worobla — tudzież ckspedytorów pocztowych : Ed- 
munda Storcha i Jana Masehkę asystentami pocztowymi; 
zaś Dyrekcys poczt i telegrafów przeznaczyła : Jana Kwia- 
towskiego dla Podwołoczysk; Kornela Petrowicza dla 
Kołomyi; Jakóba Schreibera dla Nowego Sącza ; Józefa 
Szeligiewicza, Michała Kurka i Jana Maschkę, dla Rze- 
szowa ; Michała Wróblewstiego i Aleksandra Kisielewskiego 
dla Tarnopola : Józefa Halucha dia Białej; Bertolda Her- 
ziga dla Lwowa; Józefa Kalika dla Stanisławowa; Bey- 
meona Worobla dla Żywca i Edmunda Storcha dla Wa- 
dowie. 
Dyrekcya 


czt i telegrafów prseniosła oficy.ła poezto- 
wego: Jana 


o 

Miękusióskiego. z Wałowie do Krakowa ; asy- 
stentów pocztowych: Jakóba Zaąderera, z Rzeszewa do 
Lwowa; Antoniego Z elińskiego z Tarnopola do Stanisła- 
wowa i Sebastyana Bara, 2€ -tanieławowa do Krakowa 

Sąd krajowy wyższy W Kiakogte zamianował prakty- 
kanta sądowego w Krakowie, |gnacego Piotra Horobskiego, 
auskultantem dla swego okręgu. 

Rada szkolna krajowa rAmjąnywała tymczasowego nau- 
ezyciela młodszego, Antoniego Neidera w Suchej, stałym 
nauczycielem młodszym Ż-klągowej szkoły etatowej w Su- 
ohej ; stałego nauczyciela, Józęfa Foxa, w Starej wsi, sta- 
łym nauczyciełem kierującym 2-klašvwej szkoły etatowej 
w Milówce; tymezasową Dauezyoielkę. Emilie Balaweider, 
w Radymnie, stałą nauczyciejką 1 klasowej szkoły etato- 
wej żeńskiej w Radymnie. 


Przeniesienia. Nanicstnik przeniósł weterynarzy 
powiatowych: Piotra Pawlikicewiots, z Krosna do Horo- 
deńki; Zenona Szydłowskiego z Herodeńki do Krosna; 
Adolfa Weisberga, z Nowego Sącza do awy i Włady- 
sława Wojcika, z Rawy do Nowego Sącza. 

Namiestnik en praktypyntów budewni.twa Namie- 
stnictwa : Fryderyka Bluma, zę Lwowa do Tarnobrzegu, 
a Simehe Ausiibla, za Lwowa do Zmieszezyk, przeznacza- 
jąc ich do służby przy odnośnych starostwach, 

Prezydent sądn krajowego wyższego w Krakowie, prze- 
niósł Jana Łukawskiego, kancejigtę BĄdu obwodowego w 
Jaśle, w tym sanjm charakterze głążbowym do Rzeszowa. 


Składki. Na wsparcie wychodźców, wracnjących z 
Brazylii złożyli: A A.” złr, J, b. 2 złr, W. P [I zir. 
4. E. 1 złr. Z. N. 1 złr, N. X, 1złr, 50 ct, St. B. 3 
złe, N. N. 50 er, H. John 1 zły, Fenz | złr., dr. St. 1 
złr, N. N. 60 et, Drukarnia Źwjąskowa I zły, F. C. 30 
ot, F. R. ŁO et, A. B.50et., X Y. 50 et, 8. H. 50 ct. 
R C. 59 ct, N. N. 20 ot. R. ocet, N N 50 ct, N 
N. 50 cz, N. N. 50 ct, X. X. 50 ct, K. K 30 et, N. 
N. GO ut, N. N. 30 ct, A. H. 2 ar, Ad, B 5% e*. Ra- 
zem 28 złr. 60 ct. 


Błąd druku. We wczorajszem sprawozdaniu na- 
szem z przedstawienia na cześć Kócnerą, wydruko- 
wano mylnie zamiast „Peruka* słowo „Pernika*, 
jako tytuł sztuki p. Chiavacci'ego. 


-s . Beperłoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 26 września: Po raz pierwszy „Sta- 
dła paryskie“, komedya w 3 aktach |Valabregue'a. 
W niedzielę 27 września: Po raz 132 „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsłonach Wł. L. 
Anczyca, 
We wtorek 29 września: Po raz drngi „Sta- 
dła paryskie“, komedya w 3 aktach Valabregue'a. 


Dział ekonomiczny. 


— 


Niedostatek w Rosyi. Z powodu coraz groźniej- 
szych wieści 0 Niedogtatkn i głodzie panującym w 
Rosyi podjął minister skarbu Wyszniegradzki po- 
dróż do okolic, dotkniętych nieurodzajem, aby się 
osobiście o stanie rzeczy przekonać, Widocznie re- 
zultat tych objaziów przeszedł oczekiwania mini- 
stra, gdyż z rozporządzenia jego postanowiono jeszcze 
w tym roku, aby qzć zarobek ginącej z głodu lu 
dności, pfzystąpić do budowy wszystkich projekto 
wanych nowych kolei, mających łączyć centra han 
dlowe w cesarstwie z istniejącemi już liniami. Do 
takich należy przedłużenie kolei transkaspijskiej z 
Samarkandy do Tuszkentn i dwie nowe lioie lokal- 
ne w kierunku Persji i Afganistanu , tudzież kolej 
sybiryjska, na obu swoich końcowych punktach, ti. 
od Uralu i od Amuru począwszy, Budowę  rzeczo- 
nych linij już rozpoczęto. 

Charakterystyczną ilustratyą stosunków tamtej- 
szych są olbrzymie nadużycia i kradzieże. jakich się 


| Nachy. rokowania traktatowe zostały onegdaj 
przesyłanego na zapomogi dla ludności nieu- | przerwane na czas krótki dla zasiągnięcia no- 
, Qałe transporta zboża i chleba |wych instrukcyj. Dotąd zdołano się już porozu- 
poginęły w ciągu jednej nocy a w mieście Alatir| mieć o znaczny szereg punktów, które w pierw- 
w gubernii kazańskiej urzędnicy w poroznmieniu|szem czytaniu nie były załatwione. Do dalszych 
z ratunkowym komitetem miejscowym zmięszali w | rokowań przystąpią strony na początku przyszłe- 
połowie mąkę nadesłaną z kredą, piaskiem, gipsem | go tygodnia. 
itp, a nadto namówili kupców, którzy mają obo-| Drezno, 20 września. Giers przybył tu wezo- 
wiązek sprzedawać zboże po cenach urzędownie u-|raj, a dziś odjeżdża dalej do Włoch. 
Kopenhaga, 25 września. Jak słychać, para 
carska odjeżdża dzisiaj przez Warnemuende Ber- 
lin-Aleksandrowo do Moskwy. Dotąd jednak nie 
ma jeszcze o tem peWnej wiadomości. 
Kopenhaga, 25 września, Carska rodzina odje- 
chała dziś o godzinie 9 minut 40 przez Gjedser 
do Moskwy. 
Londyn, 25 września. Times mniema, że po- 
stępowanie Rosji w krainie Małego Pamiru da 
„powód do zrobienia przedstawień rządowi rosyj- 
skiemu, bo ta kraina z wszelką pewnościa nie 
leży w rosyjskiej sferze działania. i 
Biuro Reutera dowiaduje się ze Strony jak 
najpoważniejszej, że doniesienie dziennika Dasły 


dowiedziawszy się o tem, skorzystała z pobytu w 
okolicy tej ministra Wyszniegradzkiego i wręczyła 
mn prośbę o położenie kresu tym nadnżyciom, gro- 
żąc w przeciwnym razie rozruchami, 

Z Rygi donoszą, że rząd rosyjski zamierza zna- 


ulżenia ludności. Sądzą jednak, że te translokacye 
mają zupełnie inny cel i że nieurodzaj jest tylko 
wygodnym pozorem do pokrycia celów polityczaych 
i wojskowych. 


Spostrzeżenia meteore! :giczne Noc o bliskiem ustąpieniu angielskiego 
s ambasadora w Paryżu nie ma żadnej ped- 
(podług obsorwatoryum krakowskiego) stawy. 


Kraków, dnia 25 września. 


Madryt, 25 września. Pociąg pospieszny, idą- 
cy z San Sebastian, zderzył się wczoraj koło 
Burgos z pociągiem mięszanym. 

„Siedm osób zabitych, czternaście ciężko pora- 
nionych. 

Nowy Jork, 25 września. W Pensylwanii zde- 
rzyły się dwa pociągi, wiozące robotników. Jeden 
maszynista i ośmiu robotaików zginęło, dwudzie- 
stu rannych. 


wczoraj dzie dziś 
g. 10 w.ig. $ rano g. 3 pp. 


Giśnienie powietrza 
(zrad. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 
Kierunek i moo wiatru 
(O mm Cisza, 10 bu;za) 


158:7ma 754'] mm 753 7a | 


| +66 4246 | 1396 
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urse telegraficzne. 


Wilgotność względna | 
fw odaatkac>! 


514 


ków. Na innych wydział ich tj teologicznym i pra- 
wniczym nie było całkiem słuchaczy naszej narodo- 
wości. 
Mianowania. Mitister hanllu zamianował prakty- |czną liczbę wojsk z gubernij dotkniętych nieuro- 
kantów pocztowych : Jau Kwiatkowskiego, Kornela Petro- | dzajem przenieść do prowincyj bałtyckich, celem 


Stea miabo 


ITa gaiutdmie wri ; z” m 
«e tog., 10 anp. porum. 1 l 1 edens a 
- [Kusa w wal. 
Uwagi: Rano szron. daia 25 września 1891 roku. Sas r. 
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wiedziała Serbia dnia 7 września i równocześnie! 
wyraziła Życzenie, aby corychlej przystąpić do | 
rokowań w celu zawarcia nowego traktatu. 
Spiewaczka Marya Wilt rzuciła się wczoraj 
po południu o godzinie 4 z czwartego piętra do - | 
mu „Zwettlhof* przy ulicy Wollzeile na we-; 
wnętrzne podwórze i natychmiast skończyła życie. | 
Zdaje się, że to samobójstwo popełniła w przy- į 
g He ia. Ja O | Rubryka „Nadesłane* nie pochodz: oj Rudak 
września. Nadworna waczka ' . 
Marya Wilt. zamieszkała w Hacking, gdzie do- ' CY} Która toż ładnej udpowłedzialności za nia 


chodząc leczyła się u doktora Hollaendra, odje- | M8 prezy" 
chała przedwczoraj po połuduiu w bogatej toale-! 
+ "wór — A 


Odpowiedzialny Redaktor : 
pr. Adam ASnyż:. 
ma Dr. Lesław Borchać*. 


z z U > 
Przed domem Źwettlhof zatrzymała dorożkę, wy- 
siadła, weszła n: czwarte pętro i rzuciła się na | 
bruk podwórza. Smierć poniosła na miejscu. 

Zdaje się, że wzburzenie umysłu, spowodowa- 
ne utratą głosu, popchnęło ją do tego rozpaezli- 
wego kroku. 

Wiedeń, 25 września. Według dzisiejszego | 
sprawozdania lekarskiego u hr. Taaffe jest puls 
1 temperatura, jak wczoraj; ogólny stan zupełnie 
zadowalniający; nabrzmienie na głowie jest jesz- 
cze, ale się zmniejsza. 

Praga, 25 września. Z okazyi przybycia cesa- 
rza do Pragi przybędą tu także ministrowie Fal- 
kenhayn i Schoenborn. Hr. Falkenhayn przybę- 
dzie na wystawę stadniny rządowej, która dla 
uczczenia cesarza będzie urządzona d. 30 b. m. 
Hr. Schoenborn, który nie był na urzędowem 
otwarciu wystawy, pojawi się na wystawie pod- 
czas urzędowego powitania cesarza i zabawi W 
Pradze około trzech dni. 

Berlin. 25 września. Biuro Wolffa dowiaduje 
się z Kopenhagi, że tam krąży pogłoska o blis 
kiem zaręczeniu króla serbskiego Aleksandra z 
księżniczką Czarnogórską Heleną. 

Frankfurt nad Menem, 25 września. Minister 
handlu Berlepsch, zwidzając giełdę, oświadczył 
reprezentantom handlu i przemysłu że ci mogą 
teraz spokojnie oddawać się swoim za. 
jęciom. bo rozsiewane zatrważające wieści nie 
mają wcale realnej podstawy. Najlepszą rękoj- 
mią pokoju jest zgodna z życzeniem narodu wo- 
la cesarza. aby pokój utrzymać. 

Monachium, 25 września. 


NADES * "7. 


nieżyt żołął!:a, niestrawność, brak apetytu, 
paleniz w żołądku i t. d., tudzież 
nieżyty dróg oddechowych, 
'zaflrgmienie, kasz. chrypka, są temi choro- 
bami. w których l 


wedle orzeczeń słynnych lekarzy używa się: 
| z szczególnym skutkiem. 


„MY SL. 


czasopismo literackie i naukowe z powieściowym 
dodatkiem po cenie zniżonej tylko dla preuume- 
ratorów N. Reformy: 1672 
W Krakowie 1 złr. 30 et. kwartalnie. 
Na prowineyi 1 złr. 50 ct. kwartalnie. 


LEE" 
Według N. uest. 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne onety. ku- 


puje i sprzedaje pod naikorzy. 
stniejszemi warunkami 


Kraków, dnia 25/9- ] 


(lit k. uprz. gal. Bank hipotecznego 


| płacą pada 


w Krakowie, Rynek I. 
30. Zlecenia z prowincyi 


uskuiecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 


wizyi. 


Kantor wymiany 


PL npa 
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kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, monety, 
us 


wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi 
rutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


NOWA REFORMA. 


Bazar wyrobów krajowych 


dotąd w Sukiennicach pod Nr. 17/18 umieszczony 
przenosi się 2329 18 


z d. 1 października 
do domu JWgo hr. Alfreda Wodzic:iego 
róg ulicy Wiślnej i św. Anny, 


Towarzystwo budowy maszyn w Monachim 


poszukuje 


zdolnego zastępstwa 
dla wentylacyjnych gazowych motorów 


patentu Adam. 2324 12 
Tysiące maszyn o sile koni od Y/, do 150 obecnie w ruchu. 


INE” niesienie © 5 
p Montestenic s SA 


) 


t 
ul. Grodzka, L. 9, I piętro, W 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go-| 
towych Y 


4 Nr. 219 


Kareta 


w dobrym stanie, Zaraz do 

sprzedanis. 2330 1 4 

Bliższa wiadomość : ulica Straszewski 8- 
go, L. 2, pod Zamkiem, W Stajni. 


L. 19.743. 


Ogioszgnie Kurknrgi. 


W gminie miasta Przemyśla 
została opróżnioną posada inspek- 
tora policyi Z płacą 800 złr. rocznie, 
pomieszkaniem W naturze, lub wedlug 
wyboru Rady miejskiej dodatkiem na po- 
mieszkanie w kwocie 300 złr. rocznie, 
z trzema dodatkami pięcioletniemi (quin- 
queniami) w wysokości 10% stałej płacy, 
umundurowaniem, oraz prawem do eme- 
rytury, pod warunkami tut. miejskim 
statutem emerytalnym zastrzeżonymi. 

Kandydaci do tej posady muszą, oprócz 
dostatecznej fizycznej zdatności, posiadać 
następujące warunki: 

1. kwalifikacyę po myśli $ 51 ustawy 
z dnia 13 marca 1889, Nr. 24 dz. ust. 
i rozp. kraj. oznaczoną; 

2. prawo obywatelstwa austryackiego; 

8. nieskazitelny cherakter ; 

4. znajomość języków krajowych, oraz 
niemieckiego w słowie i piśmie; 

5. nieprzekroczony 40 rok życia. 

Podania co do powyżązych wymogów 
należycie udokumentowane wnosić należy 
do Prezydyum Magistratu w 
Przemyślu do 15 październi- 
ka 1591 rok u. WR 18 


Magistrat miasta. 
Przemyśl, dnia 18 września 1891 r. 


$ 


Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, 28 


Filia wiedeńska 


s A 


J 


ł 


Probenummern werden auf Wunsch bei Angabe der Adresse gratis iibersendet. @ 


Am L. October be 


„Die Presse” 


legt ihren 44, Jahrgang zurück. Sie iat während der langen Zeit ihres Bestehens immer ihrem Motto: „Gleiches Recht für 
„Die Presse“ ist das billigste und reichhaltigsie 
Journal. Sie erscheint täglich als politisches Blatt in einer Morgen und einer Abendausgabe; sie bespricht alle Fragen mit 
strengster Objectivitat und enthält Öriginal-Depeschen und Berichte aus allen Kronliindern und den bedeutendsten Städten des. 
In- und Auslandes. Sie liefert ferner ihren Lesern S retis ein belletristisches Journal 


„An der schönen blauen Donau“, 


das sich der grössten Verbreitung und Beliebtheit erfreut und namentlich in der Frauenwelt ehrenvolie Anerkennung findet 
Die „Schöne blaue Donau“ enbält in jeder Nummer eine reich ausgestatte e 


Alle” treu geblieben und wird es auch in Zukunft so halten. 


Kraków, 26 Września 1851. 


nt 


gin 


Musik-RBeilage. 


Die „Presse veröffentlicht regelmiissig eine vollständige 


PF Verlosungs=Zeitung. TRĘ 


Durch die Gratisbeilagen „An der schönen biauen Donan“ und die „Weriosungs-Zeiinng* wird 
das separate Halten solcher Journale erspart und das Abonnement der „Presse“ stellt sich um so Vieles billiger; wir sind daher 
berechtigt, zu sagen, dass die „Presse“ das billigste Tagesjonrnal ist. 

Im ER>xzaan-F'euilleton erscheinen die hervorragendsten Werke deutscher und fremder Autoren. 
Gegenwärtig veröffentlichen wir eine Novelle : 


„Jkusi-kuk* von Freifrau Bertha v. Suttner. 


Die „Presse“ ist bereit, jedem nen eintretenden dlrecten Quartals-Abonnentem die bisher erschie- 
nenen Fortsetzungen des laufenden Romans; ferner als besondere Prämie zwei der folgenden Romane nach Auswahl , brochirt, 
gratis zuzusenden: „Sehułd und Sühne“ von Mrs. Hungerford, „Fürstim“ von Ludovic Halevy, „Die Sklavin 
ihrer Liebe“ von K. Baranzewitsch, „Doctor Ramean“ von Georges Ohnet, 
maure“ von Gräfin Castellana Acquaviva, „Paul Putoff' von F. Marion Crawford, „Doppelieben“ von Wilhelm 
Jensen, „Alma“ von Chr. Reld, „Lady Baby“ von Dora Gerard, „Em Kampfe des Lebens“ von Albert Delpit, 
„TVruggold”, autorisirte Bearbeitung nach dem Engl:schen von Max von Weissenthurn, „Verlorene Miih”* von Jeanne 
Mairet, „Ueber die Svnne hinans' von Math. Serrao. 

Probenummern werden bei Angabe der Adresse anf Wunsch gratis gesendet. 
Abonnements-Preise der ,Presse*' (Morgen- und Abendblatt) sammt illustrirtem Familienblatt „Am 
der schönen blauen Donan“ und Werlosange-Zeitung. 


Für die Provinz: "PŘ 
Mit täglich zweimaliger Postversendang : 


a E SUKIEN MĘSKI i DABONNNAĘ G aenn RETE 
a | i ON ak. e S R: pe A Bara 
tr m Y na sezon jesienny I zimowy p Te n cke me 


kwartalnik peograficzno - etnograficzny, 


wychodzi rok piąty w Warszawie pod 
redakcyą Dra J. Karłowicza. 

Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 strouni- 
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, 
tablicami i mapami. 

Prenumerata w Galicyi na rocznik V. 
(1891) wynosi rocznie 9 złr., półrocznie 
4 zir. 50 ent. 

Poprzednie roezniki są także do na- 
wycia. Cena I. (1887) 4 złr. 50 ent., 
H., MI. i IV. po 9 złr. 


8 w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, A 

} po zdumiewająco niskich cenach. d 

g Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu- 
bliezność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz. maga- 

'® zyn się znajduje. Z uszanowaniem 

À Heilman Kohn i Synowie 


P Wobec zwrócenia w dzisiejszych 
czasach szezególnej uwagi na znajomość 
języków nowożytnych 
| księgarnia 
r ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 

„W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka, 
LJ L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer. 


OKAY NASZA: a czony aj Gee 


ode. w Pilźnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Be: i 


r wiu i w Stanisławowie. 2132 ss 
65 HES S) 


Ogłoszenie. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
3.6. PowieśŚri i opowiadaula tado- |} 


we z okolic Przasnysza, zebrał w ap i © n R | k Y P | a / A | © 


p" SE sek di A ARCE a stacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza wapno ska- 
graficzny , skreślił Zygmunt Wasilewski, liste, SFzene i miał po cenach zniżonych, 
5 Z po zana SE ŁO SM, Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności 
dowych, zebrał Roman Zawiliński. | POSłuŻy analiza chemiczna e. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
J mle "MIE dnia 23 października 1890 roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że 
. J z . + . 
ludu polskiego, opracował Dr. Ma. | 1482 kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna. 
ryan Udziela. 1 złr. %0 et. Zamówienia przyjmują : 2240 10 0 
Gustaw Baruch w Podgórzu. 
Wapiennik w Płazie o. p. Chrzanów. 
Gustaw Baruch i Spółka. 


8. Kobieta w pieśni ludowej, napisała 
Bronisław Dobrzański | Pomocnik młodszy 


Kazimiera Skrzyńska. 60 ent. 
BaF Skład dzieł powyższych w księ- 

Kraków, Rynek główny, 22, 

polecą Szan. Publiszności swój znany z tanlości | potrzebny do Magazynu towarów 
galanteryjnych. 


garni Spółki Wydawniczej pol- 
MAGAZYN J. Zaplatalski 


skiej w Krakowie. 1782 15 0 
PŁÓTNA 
obuwia wszelkiego rodzaju. w Krakowie. 
uwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
Domek 


od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnia ubrania i libe 
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 8 złr. 50 ct., 
z placem od frontu, przy ulicy 
Straszewskiego, L. 26, od | paździer- 


w Erarkowie 
poleca najpraktyczniejszą do wyuczenia 
się języków trancuskiego i nie- 
znieckiego : 
Elkany. Nową metodę w 4 językach. 
75 cent. 
Bocquel. Rozmowy francusko - pol- 
skie. I złr. 40 ct. 2182 3 3 


Pod tą sam: redakcyą wychodzi 


Biblioteka Wisły 


w której dotychezas wyszły następujące 
dzieła : 

1. 2. Lud okolie Żarek , Siewierza 

i Pilicy, jego zwyczajeł, podania, gu 


ała. pieśni, zabawy, przysłowia zohral 


. Michał Federowski. % tomy, % złr. 20 ot Nauki kroju sukien 


damskich, 

opartej na gruntownej podstaw:e rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin- 
nych udziela egzaminowana w tym fachu w Wie- 
dniu nauczycielka prywatna p. Marya Kor- 
sidem , w koncesyonowanym Zakładzie Nau- 
kowym przy ulloy Św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein“, gdzie też listę 4osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o dos 
broci nauki, przeglądać można. — Opłata wy- 
nosi za kompletne wyuezenie kroju podług bar. 
dzo praktycznej metody (pod gwaraneyą) 10 złr- 

Tualety w Zakładzie powyższym podług 
wszelkich żurnali sporządzane , wyszczególniają 
się, przy miernych cenach , umiejętnem, dokła- 
duem i gustownem wykonaniem. 1315 9 1? 


Dla ludzi 
brzedsiębiorczych i rzutnych, 


Przedsiębiorstwo kon- 
cesyonowane we Lwowie 
pięknie prosperujące, przynoszące 
GZygtego dochodu rocznie 2500 złr., 
jest do sprzedania za cenę 
2500 zir. 

Bliższych informacyj udzieli fir- 
ma „Merkur', krajowy Instytut 
Ogloszeń we Lwowie. 2:93 35 


_ Dam 50—100 zir, honoraryum 


2295 6 0 


Cenniki I próbki franco. 
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy- 
mieniając lub nazad przyjmując, coby się 

nie podobało 1716 28 0 


ryjne, ręczniki, chustki do nosa, płótno 
grube połbielone, drelichy, ścierki, bieli- 
wyroby tkackie, czysto lniane , tylko w 
dobrym gatunku poleca 
damskiego od $ złr. i wyżej według wymagań, 
w Korczynie p Korczyna mówienin I repernoye uskutecznia się dokłaą- 
ię zaraz odwrotną pocztę. Miara eentymetrowa ; nika b. r. do wynajęcia. 
lub zużyty bucik 84196 0| Wiadomość na miejscu. 2239 5 5 


znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 

WŁ. GONE T, 
dnie | szybko. Zamówienia z prowineyi posyłą 
- NA || | R ky 0 w ammiz 
E e y E O 0 (| MEGO WOOA A] 


Die Expedition der „Presse“, Wien, 


Bardzo Woźna dia Pań | 


Marynaty świeże 


jako to: 


G. Gobethnera i Spółki FOSOS masowa. 


w ruladzie i w ká- 


QSOTZ wałkach, 
Minogi Elblągskie, | 
Kawior astrachański, grubo- 


ziarnisty, 


Sledzie pocztowe, auchovis itp. 


poleca hamdel 


Edwarda Fuchsa 


w Ezralkowie. 2292 2 3 


"Pierwsza Związkowa 
Garbarnia 


w Rzeszowie 


której wyroby znane są z jak 
najlepszej jakcści, sprzedaje po 
cenach fabrycznych: maastryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie ju- 
chty iskórki cielęce,bran- 
zlówki, skóry na pasy pę* 
dowe, blanki szare i Czarne, 

szpalty i t. p. 228' 3 30 


Materyal drzewny 
2304 3 3 


Oraz 4 i 
roboty ciesielskie 


około dachu, krytego papą, jakoteż oko- 

ło wewnętrznego urządzenia cegielni pa- 
rowej, jest do oddania. 

Oferty i zgłoszenia przyjmuje Zarząd 


DREN, F 


ein neues 


l., Wollzeile 13 (Essiggasse 2). 


| 


Abonnement. _ 


„Das Fräulein von Roqne- 


0e. W. fi, 2.70 


łepussJaqn syeh assaupy Jop agefuy 1q yəsunm JNE uapaam UJauunuaqoJj © 


n 32.— 


n n 


Rachmistrz i korespon- 
dent fabryczny 
biegły również w rachunkowości insty- 
tueyj finansowych, oraz sollicytatorstwie 
handlowem, władający językami polskim, 
niemieckim, czeskim i mniej ruskim, a 
obznajomiony ze stosunkami Czech, Mo- 
rawii, Galicyi i Bukowiny, poszukuje 
odpowiedniej posady. 

Chlubne świadectwa, najlepsze referencye. 

Adres: |„Fortschritt< poste rest. 
Wiedeń, III Bezirk, 2288 2 3 


Winogrona 
kuracyjne 
badeńskie i vóslauskie, słodkie i doj- 
rzałe, 2 złr. 80 et. za 5-kilowy ko- 
szyk rozsyła opłatnie do każdej 

stacyi pocztowej za zaliczka 


224660 Antoni Riess, 
w Baden pod Wiedniem. 


Do cegielni parowej 


potrzebuję zaraz 


fachowego dyrektora 


s na Procenta. 
Wiadomość u Adolta Stopfa, ar- 
chitekta w Tarnowie. 2235 33 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina, 


Przepisywane przez lekarzy francuskich . za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze 2 wielkiem po- 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogę 
się używać jako środax orzeźwiający, OCZYSZCZA. 
jący krew lub sprawia ący przeszyszczenie Mo- 
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we fakoni. 


FE Kiocohocnańń ć BI BAZ KONIEORENOYI! dóbr w Łagiewnikach poczta Podgórze. w włożonyć AOI cio Karto 20) na 
2 o chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy, nieoh kupuje |, al dina Ta > || c r a a O "R dej pigułce znajdow® się napis Uauvain. 
n z3 TUTKI (GILZY) NIEKLEJONE z fabryki I AR. A Lug tatai o Mam dwie wołne posady dla pań W Paryżu „W zpłoo parn Dehnut, rue 
1 ZR: 3 à CZ8OWI MTE, 5 „ Den!s . 
Uwagi godne. "pó S. WIERUSZ-NIEMOJOWSZKIEGO realnych, władającego polskim i niemie- „na RaUCZYCIelek pe można w Krakowie w aptekach Pp. 
m i s] SDE Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 28. ckim językiem poprawnie, od 500 zir. | bo AÓ A obce TA H ają a27 KAPA z płacą | w. Redyka, .. Trauczyńskiego i K. Wiszniew. 
awa Ceylon najdoskonalsza 5 kilo złr. 10.— || 5.=*8. Cenysbardzo niskie. roznej pensyi. Za ścisłą dyskrecyę rę- złr.; rownież Znajdzie umieszczenie | skiego; we Lwowie w aptece pp- Ruckera i u 
n » celna 5 kilo . złr. 940] 5 © czy się honorem - ekon o m Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
i s PŁ kilo ME zdr 9—||52 | | — Ji 100 sztuk od 18 centów. PE Bliższa wisd m d i kawaler, z chlubnemi świadectwami. — Bliższej | Dca Mankiawicza; w Brodach w Aptece p. Kul- 
" Jawa złota 5 kilo miig t ze, = ża Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy oqbiorze PAP OSC adr. J. PP. | jnformacyj udzieli Biuro Świderskiego |laka i F'aizosa: w Czerniowcach w aptece p 
"Mocca 5 kilo . mn sr TO = transportu ponori fabryka. 854 59 90| poste restanto Jaroslaw. 2289 23 w Taruowie. 2252 9 0! Galichownkiego. 136 37 0 
. Domingo celna 5 kilo . złr. 8.40 nę merem: GEZER | Pizza c: 
„  SaDtos celna $ kilo zdr. T.70 Iko ra dziv r NZ l ri 2. 
Hervaiu wyborna Ha siio . zir 1-40—4,— Y P ji 1 pa z pa kamienie Abla racyonalnego pielęgnowania ust i zębów | 
A w proszku "a kilo złr. 1 10—1.30 w Oprawie: . 
Rum Kuba 3 litry złr. 2.70 s ` 
jajo walka 8 luy ar. sso|granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty ìt. p. UCALYPTUS ES E N C í A D 0 I 
a erski itry . zdr. 6.20 2 
Pa sia FM a złr 3.30 Czeska agency Eu 1713 23 0 Austro-węg. patent Dyplom honorowy Paryż 1878 
Fonie ilo złr. 1.75—1.90 sę Ad R. aae ; : p 
Sliwki suszone 5 kilo str. 1.70—9 --- Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26. Najsilniejszy antyseptyczny ; najpewniejszy przeciw odorowi z ust i epidemicznym zakażeniom , środek ochronny przeciw 
W ino rone. maa WR O Z PO PO A hieżytowi krtani przez f 
EE E = . złr. 2,——20 PADQGOQCOGGOGAOOGOOŻOGGOGOGOOGE” Dra C M F ABER’ Ą |re-dentysty nadwornego ia cesarza Maksymiliana T. 
zarazem wysyłam : 2253 3 15 i "gh Voan 4 Aj i z Ę itp. Główna wysy rai 45 "8 Rauernmarkt, 3. 
5 kilo salami | 0. . . . ZAAN |= © IPS SA < e ESS składy w Krakowie w aptekach pp. W. Borkowskiego , De B ’8nera . K, Stockmara, K. Wiśniewskiego, 
5 kilo słoniny paprykowanej złr. 3.60 um z = S z T s = A AE a Ą w handlach galant. W. Fenza, F. Fischera, ML Hate J. Zapiątalskiacji w Wadowicach w apt. H Madzudzińskiego; 
5 kilo słoniny wędzonej złr. 3.50 pra 8 © e r s 4 = EP pcz] w Tarnowie w aptekach W. Adlera, St. Pawłowskiego; w Nowy™ CZU w aptekach W. Filipka, B. Jakubo- 
Š kilo słoniny solonej złr. 3.30 b E Ea g” 5 E 8 cÈ f 5 sagzsż sławie W Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego; w Łańcucie Y nand'u gajanteryjnym H. Feuera ; Ay. 
ilo keu . EM TF 4 kj = <a e A= as E 
szmałcu złr. 3.70 <£ « g 2 4 8 = 2e Agraga Ę odl 
Tomasz Gurowiez = ( smi > =e ga Sa g EE EEEE rait 
Budapeszt, Kiràly utcza, 31. - ZEE a 8 s £ WS ZA ABSBAŃ = e pn 
IM Ń PSSLSZ, Egide Co crikesS WW. 
KAMIENICY SG Q a — 5 SO3R> ë goten ERoSBĄ | % - 
do kupna, poszukuje się w Rynku lub ewen- ~- » 2 5_ EE: NSZWS ONZE OE Š > A Kra A 
tualnie Iza większego na powa- |a sa s f = z s 4 oS AIC AACE ha za Sni B N 
i my handel. 2276 3 3 Hg Spina gagar Ap Z3ASgA F 
Zgłoszenia w Blurze komis.-inform. Wł. Ja- ES] --| b cu S Fee ŚBEŚĆ >g BĘ FEE $ 
Werzkiego, Kraków, ulica Grodzka, L 30 7 z R p E EKEM 5 B J ce > 8 ~E EE: 
ą : : 5 2 - F2 PME A „ŚŚ PRE -G 
„kał pi ML WE w e" > 0 w 5 2 Ea 5 3 SE 5 ZE 3 58 
taiowych lub zagranicznych to|() jm  g ŻE ROdE< OE regis A 
5 Pi „8 pa PEJEG, | E ZNSZ Eeoa 
zawsze ao A najlepiej przez P k Ej = z Jer 5 5 Ea. Pa Ea, EE m$ m E z : , A 
entralne 2196 9 0 pa ZWOECFA KKS ETENJEEECEF= d : : 
Biuro ogł r < 3 BRPĘEŻ OAAOMOMAZAŚEE Losy po 1 złr. polecają: Józef Alstadter, Amalia Eibenschitz, Stanislaw Feintuch, Izaak 
> <A c) H 
S10SZEL [2 CEJ EEEE Mendelsburg. ZY9- Gleitzmann. 2061 14 0 


Lwów, Kopernika, L. I. _ [KZDDODGGGOGOBOGOOEDADOOOCOCOGŚ 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki braci Filackom=riek = kioiajy 


Grajower, A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert 


I: ':*» 


Qdpowiarzislny 5440s drukaraj A Szyjsu ski 


